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Włosi podają. że zabićo tylko £ lotników 


ADDIS-ABEBA (PAT). Ksią 
Že Ankony z kolumną żołnie- 
rzy przybył z IDessie do Addis- 


Abeby. Marsz do Debra-Bre- 
han odbyto piechotą na prze- 
strzeni 250 klm. Ostatni odci- 
nek drogi przebyto na samocho 


ach. 

Wojska były w drodze napa 
stowane a. oddziały party- 
zantów. W związku z tem, jak 
donosi agencja Stefani, odpo- 
wiedzialne koła cudzoziemskie 
szerzą w Addis - Abebie pogło” 
ski fałszywe lub mocno prze- 
sadne. 

Władze włoskie zawiadomiły 
te koła, że nie będą nadał to- 
lerować takiego nadużycia go- 
EEEE... o ANNC 


Sankcje zniesione! 
LONDYN, (PAT). — W po- 


siedzeniu tajnej rady w pała- 
cu Buckingham, na którem 
król aprobował uchwałę rady 
gministrów, kładąc kres sank- 
cjom przeciwwłoskim, wzięli 
udział: Ramsay MacDonald 
lord Halifax, Ernest Brown 
oraz kpt. Margesson. Posiedze- 
nie trwało zaledwie kwadrans. 


ścinności włoskiej i że w ra- 
zie powtórzenia się wypadków 
szerzenia kłamliwych pogłosek. 
przeciwko winnym zastosowa- 


ne będą represje. 


RZYM (PAT). — Koła urzędo 


we Włoskie zaprzeczają infor- 
macjom prasy zagranicznej © 
walce pod Lekamti, twierdząc, 
że zginęło tam tylko 4 lotni- 
ków. 

Również zaprzeczają, 


aby 


wydarzenia na kolei Dżibuti > 
Addis - Abeba przyjęły więk- 
sze rozmiary, niż to podawał u- 
rzędowy komunikat włoski. 


W walce na odcinku pomię- 


dzy Akaki i Moggio, ze strony, 
włoskiej, brały udział oddziały, 
209 legjonu dywizji ezar cja 
koszul „Tavere*, 60-go pułku 
piechoty dywizji „Sabauda” i 
pierwszej brygady Askarisów, 


ale tylko w sprawie swobód dla fioty sowieckiej 


MONTREUX (PAT). Konfe-|toczyła się głównie na temat 


rencja do sprawy cieśnin prze | poprawki kom. Litwinowa, u- 


była wczoraj fazę decydującą, 


stalonej w porozumieniu z 


kończąc pierwsze czytanie pro | Paul Boncourem i Ententą Bał 


jektu brytyjskiego. Dyskusja 


kańską. Poprawka zmierza do 


zapewnienia swobodnego przej 
ścia przez cieśniny dla wykona 
nia zarządzeń przeciw napast- 
nikowi w myśl paktu Ligi Na- 
rodów. 


straszliwy upań 


powoduje smieritelne wypadki 


NOWY JORK (PAT.) Licz- 
ba ofiar ostatniej fali upałów 
przekracza już 500 osób. Pla- 
ga szarańczy szerzy się dalej 
w Południowych Stanach, a 


specjalnie w Arkansas, gdzie 
olbrzymia chmura szarańczy 
opadła na jedno z miast i oko- 
lice, nie pozostawiając żadne- 
go liścia na drzewach. Wywie- 


Swoboda namorzuŚródziemnem 


Anglija wycofuje część swojej floty 


PARYŻ, (PAT). — Agencja, rząd francuski właśnie posta- paktu Ligi Narodów. 


lavasa donosi, że wiadomości 


nowił zawiadomić rząd bryty) 


Koła dyplomatyczne franzu 


o decyzji rządu brytyjskiego |ski, iż wobec uchylenia sank-|skie nie wyrażają opinji o 
w sprawie odwołania części flo |cyj, umowa śródziemnomorska 


ty z Morza Śródziemnego wy- 
warły w Paryżu jaknajlepsze 
wrażenie. Havas podkreśla, że 


straciła właściwe znaczenie, 
była ona bowiem tylko spel- 
nieniem zobowiązań art. 106-g0 


możliwości wznowienia tej u- 
mowy w innej formie i o ter- 
minie, na który mogła by ona 
obowiązywać. 


200. domów zniszczyła powódź 


NWiebywałe skutki wylewu wód 


PORTO ALEGRE, (PAT). — 
Donoszą z Joao Pessoa (stolica 
stanu Parahyba), że niektóre 
części tego stanu nawiedziła 
wielka powódź. ", 

W Cobe runął most, najwięk 


szy w stanie Parahuba. Most 
w Mulungu zniosła woda. W 
miasteczkach Alagoa Grange, 


Santa Rita, Sape i Espirito 
Santo powódź zniszezyła prze- 
szło 200 domów. 


Rząd stanowy znajduje się 
w trudnem położeniu, gdyz 
drogi i szosy są zatopione . do 
stęp do miejscowości zagrożo- 
nych jest odcięty. 


imigracja do Palestyny wstrzymana? 


Sensacyjne pogłoski o decyzji rządu angielskiego 


LONDYN (PAT.) „Daily He 
rald* podaje z Jerozolimy 
sensacyjną wiadomość, jako- 
by rząd brytyjski zamierzał 
wstrzymać imigrację Żydów 
do Palestyny. 

Przywódcy arabscy powia* 
domieni zostali z Londynu — 
twierdzi dziennik — iż rząd 
brytyjski zgodził się zawiesić 
'migrację Żydów aż do czasu, 
zdy komisja królewska złoży 
swój raport. 

Ża kilka dni oczekiwane 
jest ogłoszenie składu komisji 
królewskiej i wówczas rząd 
brytyjski obwieścić ma decy; 


zję co do wstrzymania imigra- 
cji żydów. 

Komisja rozpocząć ma swo- 
ją działalność w Palestynie we 
wrześniu. Natychmiast po ob- 
wieszczeniu rządowem, Ara- 
bowie zawiesić mają strajk 
i teror. 

Potwierdzenia tej wiadomo- 
ści z kół rządowych narazie 
brak. 

JEROZOLIMA (PAT). Wezo 
raj wieczorem rzucono w Jezo- 
zolimie bombę na podwórze ko 
mendy policji, gdzie w tym cza 
sie znajdowało się wielu polic- 


jantów brytyjskich, Bomba, 


która posiadała dość dużą silę 
wybuchową, nikogo jednak nie 
ranila, 

JEROZOLIMA (PAT). We- 
dług wiadomości ze źródeł wia- 
rogodnych, sztab powstańców 
arabskich znajduje się w jed: 
nym z sąsiednich krajów i stam 
tąd kieruje akcją. 


JEROZOLIMA (PAT). — Na 
sześciu żydów w pobliżu drogi 
Jerozolima — jaffa napadia 
grupa terorystów arabskich. Je 
den z Żydów został zabity, 
5-ciu odniosło rany, w tem je- 
den — ciężkie» 


szona do suszenia bielizna sta- 
ła się również pastwą szarań- 
czy. 

Nowy Jork przeżył wczoraj 
najgorętszy dotychczas dzień, 
gdyż w godzinach wieczor- 
nych termometr na Times 
Square wykazywał 46 stopni 
w cieniu. Po zachodzie słońca 
w uboższych dzielnicach mia- 
sta termometry wskazywały 
jeszcze 47 stopni. Ulice mia- 
sta były zupełnie opustoszałe. 

Około miljona mieszkań- 
ców, szukających ochłody, 
spędziło noc na wybrzeżu 
oceanu w Coney Island, lub 
parku centralnym. 


Konferencja nie zakończy 
się przed 15 b. m. > 
óźnym wieczorem, dn. 9 b. 
m. rozeszła się pogłoska, że ad- 
miralicja brytyjska zgłasza sta 
nowcze veto przeciw poprawce 
sowieckiej o swobodzie przej- 
ścia przez cieśniny dla floty 
sowieckiej. Admiralicja brytyj 
ska nie chce dopuścić do tego, 
aby flota sowiecka z morza 
Czarnego mogła swobodnie po 
jawić się na Bałtyku, » 
Sprzeciw swój delegacja bry. 
tyjska opiera na zobowiąza- 
niach paktu morskiego Brytyj- 
sko - Niemieckiego, h 
Rzeczoznawcy brytyjscy zga 
dzają się na uwzględnienie po” 
stulatu paktów regionalnych, 
a więc np. w razie gdyby Tur- 
cja była zagrożona, Wielka 
Brytanja nie będzie sprzeci- 
wiać się zastosowaniu przepi- 
sów. o udzieleniu pomocy, Tur- 
cji. 


SKładajcie ofiary ma 


| Fundusz Obrony Morskiej 


Armja chińska gotowa do boju 


ale słuchać będzie rozkazów władz centra!nych 


KANTON (PAT). — Pierw- 
cza armja, stacjonowana na 
północnej granicy prowincji 
Kwangsi, przeszła na stronę 
rządu nankińskiego. 

Gen. Czen-Czi-Tang, wysłał 
jednego ze swych generałów 
na czele znacznych sił z polece 
niem rozbrojenia zbuntowa” 
nych żołnierzy. 

SZANGHAJ (PAT.) Po pier- 
wszem posiedzeniu centralne- 
go komitetu wykonawczego 
Kuomintangu, którego sesja 
rozpoczęła się wczoraj w Nan- 
kinie, odnosi się wrażenie, że 
stanowisko Nankinu już przy 


początku rokowań uległo zma 
cznemt wzmocnieniu, dzis 
stanowisku zajętemu przez 
część oficerów. wojsk k'wau* 
w : he 4: 
owódca pierwszej 8: 
kwańiuńskiej caWiaddiWia 
dze w Nankimie, iż jego armja 
słuchać będzie jedynie rożka- 
zów rządu centralnego; 
Armja ta zajmuje nader 
ważne pozycje strategiczne, 
które  posiadaiyby jeszcze 
większe znaczenie, jeśliby, od- 
działy tej armji postanowiły, 
wystąpić przeciwko pozosta- 
tym wojskom kwantuńskim. 


w a a e 


Wykrycie spisku w pułku artylerji 


RIO-DE-JANEIRO (PAT), 


Policja ogłasza, że wykryła or- | 


ganizację komunistyczną w 


Sao-Paulo i Rio Grande do Sul. 
W Rio-de-Janeiro aresztowa 
no 18 żołnierzy i kilku ofice* 


9-gim pułku artylerji. Dokona | rów, a także byłego sekretarza 


no licznych aresztowań. 


prefektury Pedro Ernesto. Te- 


Organizacja znajdować się| mu ostatniemu zarzucają, że 
miała w kontakcie z pokrew-]| wypłacił spiskowcom znaczne 
nemi grupami w. koszarach w sumy, z kasy protekicrye ` 
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Oczy Gdańska 


Apel 


W opinji publicznej Wolne- 
go Miasta wrażenie wywoła 
polski komunikat urzędowy 
donoszący, iż rząda polski nie 
dopuści do jednostronnej re- 
wizji statutu czyli konstytu- 
cji gdańskiej. Ta deklaracja 
Polski przyniosła znaczne u- 
spokojenie w nastrojach gdań 
skich, {ponieważ większość 
mieszkańców Wolnego Miasta 
bliska jest przeświadczenia, 
że rząd polski istotnie prze- 
ciwstawi się wszelkim pró- 
bom samowoli ze strony hit- 
lerowskiego senatu. 

Ludność Wolnego Miasta 
jest przekonana, iż poszano- 
wanie konstytucji przez hit- 
lerowski senat może być tyl- 
ko wymuszone siłą. Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów i Pol- 
ska, to są czynniki powołane 
do czuwania nad poszanowa- 
niem stanu prawnego w Gdań 
sku. 

Hitlerowski senat pozbawił 
tymczasem opozycję gdańską 
2 wielkich instrumentów obro 
ny i propagandy, zamykając 
na 5 miesięcy dwa dzienniki 
opozycyjne „Danziger Volks- 
stimme“ i „Danziger Nationa- 
le Ztg.“. Przywódcy opozycji 
wnieść mają w tej sprawie 
skargę do Wysokiego Komisa- 
rza Ligi Narodów i do Komi- 
sarza Generalnego Rzplitej. 


Pół miljonów fr. 


na obronę państwa 


PARYŻ, (PAT). — Izba De- 

utowanych przystąpiła dziś 
d3 obrad nad projektem usta- 
wy o kredytach w sumie 500 
railjonów fr. na obronę pań- 
stwa. 


Obłąkany morderca 


NOWY JORK (PAT). Z Har 
bor (st. Indiana) donoszą, że 
jeden z robotników  (nazwis- 

iem Gonzales), zastrzelił swe- 
go sublokatora, a następnie za 
mordował żonę i sześcioro dzie 
ci, poczem popełnił samobój- 
stwo. 

Jak sądzą Gonzales działał 
w stanie chorobliwego szału. 


245 ofiar upałów 


NOWY JORK (PAT). Licz- 
ba zarejestrowanych ofiar 
śmiertelnych ostatniej fali u- 
pałów w Stanach Zjednoczo- 
nych, wynosi do dnia dzisiej- 
szego 245 osób. 

NOWY JORK. (PAT). Dnia 
9 b. m. wieczorem termometr 
wskazywał w mieście 39 stopni 
Celsjusza. 

Jest to najwyższa temperatu 
ra od dnia 7 sierpnia 1918 r. 


W przededniu narodowego święta Francji 


v 


celem niedopuszczenia do za 


PARYŻ (PAT) — Minister 
Spraw Wewnętrznych Salen- 
gro przyjmie prefektów depar 
tamentów, w których trwają 
jeszcze strajki. Minister udzie- 
li im instrukcyj, zgodnie z de- 
klaracją, złożoną w Senacie, a 
aprobowaną przez frakcję so- 


zwrócone na 


opozycji gdańskiej do Polski 


Awanturnicza polityka hit- 


lerowskiego senatu dała do- 
tychczas przynajmniej ten 
rezultat, iż cała opozycja 


gdańska kieruje obecnie swój 
wzrok i swe nadzieje ku War- 
szawie, widząc w Polsce ten 
czynnik siły, który nietylko 
uchronić może „Wolne Miasto 
od mieszczęścia „zglajchszal- 
towania“ z Rzeszą, ale także 
uwolnić je od rządów hitle- 
rowskich. 

Powodem konfiskaty „Dan- 
ziger Volkstimme" stał się ar- 
tykuł, w któr opozycja 
gdańska wyraźniej aniżeli kie 
dykołwiek wypowiada pra- 
gnienie ścisłej współpracy i 
porozumienia z Polską, W ar- 
tykule tym czytamy m. inn.: 

„Nie każdy ma dość poli- 


tycznej fantazji, aby sobie 
wyobrazić, jaka byłaby sytua- 
cja polskiego Komisarza Ge- 
neralnego w Wolnem Mieście, 
gdyby pomysł pana Greisera 
został urzeczywistniony i pre- 
zydent senatu był jednocze- 
śnie jedynym łącznikiem mię- 
dzy Gdańskiem a Ligą Naro- 
dów. Dyplomatyczny zastęp- 
ca Polski w Gdańsku grałby 
wówczas mniej więcej tę sa- 
mą rolę, co polski konsul w 
Szczecinie lub Hamburgu". 
„Danziger Volksstimme* za 
pewnia dalej, iż opozycja 
gdańska nie przespała ostat- 
nich lat i że na wypadek doj- 
ścia do władzy nie prowadzi- 
łaby więcej polityki, uprawia 
nej niegdyś przez prezydenta 
Sahma. Opozycja gdańska 


pragnie autonomji Wolnego 
Miasta i przeciwstawia się 
„trzeciej Rzeszy“ obnie, 
jak Gdańsk 18 stulecia prze- 
ciwstawiał się ówczesnym 
Prusom. Nawiązanie do owych 
czasów, gdy razem z niepod- 
ległością Gdańska zniszczona 
została jego łączność z Pol- 
ską, uważa dziennik za rzecz 
aktualną i realną. 

„Jako herold prawa — koń- 
czy dziennik — może Polska 
zyskać na sile i znaczeniu”. 

Dzisiaj można już rzeczy- 
wiście mówić o tem, że cala 
opozycja gdańska odwróciła 
się od hitlerowskiego Berlina 
i że we współpracy i łączności 
z Polską pragnie zachować 
odrębność terytorjalną i nie 
zawisłość Wolnego Miasta, 


Zwycięstwo „krytyka rządowego” 


w wyborach uzupełniających do parlamentu angielskiego 


LONDYN (PAT.) Labour 
Party osiągnęła bardzo zna- 
mienne zwycięstwo w wybo- 
rach uzupełniających do par- 
lamentu odbytych wczoraj 
w Derby. 

Wskutek rezygnacji b. mi- 
nistra kolonij Thomasa w 
związku z awanturą o niedy- 
skrecje budżetowe, zawako- 
wał mandat jego w Derby. 
Labourzyści wystawili jako 
kontrkandydata przeciw kan- 
dydatowi rządowemu, znane- 
go działacza pacyfistycznego 
Noela Bakera, który był se- 
kretarzem generalnym prze- 
wodniezącego konferencji roz 
brojeniowej Hendersona. 

Baker, który posiadał rów- 
nież poparcie E ey i za 
którym przemawiał w Derby 
Lloyd George, uzyskał znako- 
mite zwycięstwo, bijąc kan- 
dydata rządowego dotkliwie. 
Dotychczasowa przeszło 12.000 
większość Thomasa zamieniła 
się na blisko 3.000 większość 
Bakera. Rząd utracił 15.000 
głosów na rzecz Labour Par- 

Zwycięstwo jest tem donio- 
ślejsze, że Baker prowadził 
swą kampanję wyborczą wy- 


łącznie na płaszczyźnie kryty- 


Partyjne 


PARYŻ, (PAT). Na zebraniu 
komitetu porozumiewawczego 
stronnictw lewicowych w izbie 
doszło do incydentu, wywo'a- 
nego przez komunistę Ramet- 
ta, który uskarżał się na anty- 
komunistyczną kampanję dzien 
nika „Republique“, 

Dep Rametie twierdził, 


że 


Należy stwierdzić, że stoso- 
wanie siły przewidziane jest 
tylko w razie niepowodzenia 
wysiłków pojednawczych. 

Na konferencji z delegacją 
lewicy min. Salengro poinfor- 
mował posłów o zarządzeniach 
celem położenia kresu zajściom 


cjalistyczną i delegację lewicy. w Paryżu, na tle rozwiązania 


Generalny. Inspektor Sił Zbroj- 
nych, gen. Edward Rydz-Śmigły 
przyjął na andjencji zarząd główny 
Związku Straży Pożarnych Rzplitej 
Połskiej z prezesem Źwiązku inż. 
Twardo na czele, A 

imieniem Związku została złożona 


uroczysta dekłaracja, że „w pełnem 
zrozumieniu powagi czasów, które 
ida Związek stać będzie niezmiennie 
1. karnym szeregu tych, co pod roz- 
kazami Wodza Naczelnego wyku- 
wać mają moc i wielkość Rzeczy- 
pospolitej Polskiej", —— 


lewicowych. 


a r r 


isc 


ki polityki międzynarodowej| uzyskuje w Bakerze jednego 


rządu brytyjskiego. 


BERN, (PAT). Rada 
związkowa uznała za całkowi- 
cie uzasadnione wysiedlenie 
dziennikarzy włoskich, którzy 
urządzili demonstrację prze- 
ciw negusowi na posiedzeniu 
zgromadzenia Ligi Narodów. 


Czy tajemnica zostanie 


Frakcja| z najlepszych specjalistów 
parlamentarna Labour Party! lityki zagranicznej w 


Wyrok był sprawiedliwy 


pa nie udzieli pra- 


aa. 


Rada postanowiła, że do cza- 
su, dopóki władze Ligi nie cof- 
ną zakazu znajdowania się 
tych dziennikarzy w gmachu 
instytucji genewskiej, rząd 


wa wjazdu do Szwajcarji. 


Wielka debata w parlamencie 


PARYŻ, (PAT). — Minister 
lotnictwa Cot zgodził się na 
odbycie dyskusji o interpela- 
cji dep. Keryllisa w sprawie 
wydania przezeń polecenia o 
ujawnieniu wobec ZSRR mo- 
delu nowych dział lotniczych 
i karabinów maszynowych. 

Jestem przekonany — mó- 
wił Kyrillis — że minister wy- 
dał obcemu państwu tajemnicę 
działa, które nie ma sobie rów- 
nych na świecie. Samoloty mo 


takie wystąpienia szkodzą jed 
Lości frontu ludowego. B. min. 
Frot, który ostatnio współpra: 
cował w „Republique“, odpo- 
wiedział, że front ludowy po- 
winien być punktem zbornym 
lewicy, a nie miejscem kon- 
kurencji poszczególnych grup 


ulicznych 
lig. 

Minister zabronił marszów z 
orkiestrą przy zapalaniu zni- 
cza na mogile Nieznanego Żoł- 
nierza, nie zakazując symboli- 
cznej ceremonji, do której przy 
wiązuje wagę cała ludność. 

Pochody w dn. 14 lipca będą 
odbywać się na wskazanych 
trasach poza centrum miasta. 
W mieście zakreślona będzie 
strefa neutralna, aby nie dopu 
ścić do spotkania się pochodów 
różnych ugrupowań. 

PARYŻ (PAT). — Ogólna 
liczba strajkujących we Fran- 
cji w dn. 9 b. m. wynosiia 
480.500 ludzi, 


W O Z Z Z O O S 


gą być nieraz tralione nawet 
300 kulami i pomimo to lecieć 
dalej. Jedynym środkiem, 
który może przerwać lot jest 

ocisk przeciwlotniczy. Jeżeli 
działo takie można ulokować 
na samolocie, jest to wielka 
zdobycz w wałce z atakami lot 


i 


W ie©$ci 


ze Świalła 


TAJEMNICZA WIZYTA 
Król Borys 3-ci wyjechał incogni. 
to do Włoch, gdzie będzie przez 
Erps czas gościem rodziny królew- 
skiej. 


BRON ANGIELSKA DLA CHiN 


Gazeta „Asahi Szimbun“ donosi, 
że w najbliższych dniach ma byé 
rzekomo zawarty układ brytyjsko- 
chiński o dostawie broni angielskiej 
dla Chin. 


PREZYDENT W ROLI ARBITRA. 


Prezydent Roosevelt zgodził się na 
objęcie arbitrażu w dawnym sporze 
o granice Peru z Ekwadorem, Arbi- 
traż rozpocznie się we wrześniu. 


NA WSZELKI WYPADEK... 


Frank Murphy, wysoki komisarz 
Stanów Zjednoczonych na Wyspach 
Filipitskich, podał się do dymisji i 
będzie kandydował ze stronnictwa 
demokratycznego na gubernatora 
St. Michigan. 

Prezydent udzielił Murphy'emu 
urlopu bezpłatnego na 2 miesiące 
tak, aby w razie klęski wyborczej 
mógł powrócić na stanowisko komi- 
sarza na Wyspach Filipińskich. 


WYROK ŚMIERCI 
W procesie b. przywódcy czerwor 
nego frontu w Hamburgu Edgara 
Andre zapadł po kilkotygodniowej 
rozprawie wyrok śmierci. 
UTONĘŁO 20 OSÓB 
We wczorajszej katastroiie ło lzi 
rybackiej na wysokości Santander 
(Hiszpanja) zatonęło conajmniej 20 
osób. 
ZAMARŁY PORT 
W Maladze port zamarł. Statki 
angielskie holenderskie i norweskie 
naskutek specialnych zleceń nie za- 
wijają do portu. 
2 MILJONY STRAT 


Gazeta „Zinias” podaje z Kowna, 
że burza, która wczoraj trwała tyl- 
ko 5 minut, spowodowała liczne 
szkody na wsiach Janiszki i Krusze 
ki Ucierpiały wiejskie zabndowae 
nia. ŻZasiewy są całkowicie zai- 
szczone. 

Straty wynoszą 2 miljony. 


ujawniona 
francuskim 


nictwa. 

Model wypróbowany przez 
armję francuską różni się od 
innych tem, iż zamiast 400 
strzałów na minutę, może dać 
800 strzałów. Ten właśnie mo* 
del min. lotnictwa ujawnił So- 
wietom., 


? 


$mierć 6 osób 


podczas huragamouwej burzy 


HAGA, (PAT). — Nad Ho- 
landją przeciągnęła burza, 
która największe PE ie 0- 
siągnęła nad Amsterdamem . 
Haarlemem. Nad Amsterda- 
mem oberwała się chmura. Ni- 
żej położone części miasta zo- 
staty zalane. $ a 

To samo wydarżyło się w po 
bliskiem Haarlem. 


2 EEEE EE 
GIEŁDA 


piemiężma 


Na zebraniu giełdy walutowo-de- 
wizowej w Warszawie zapotrzebowa 
nie nu dewizy było bardzo małe 
przy tendencji utrzymanej. Tranzak 
cje dewizami między Bankiem Pol- 
skim a bankamı dewizowemi zawie- 
rano po następujących kursach: Am- 
sterdam 359,00, Bruksela 89,35, Ko- 
penhaga 118.30, Londyn 2650, Nowy 
Jork 5.28.13, N. Jork kabel 5.28.25, 
Paryż 55.01, Praga 21.95, Sztokholm 
156.05 »zwajcarja 172.90. Kurs or- 


jente uy dla walui Bank Polski 
usta istępujący: dolary amery- 
kańs. 3.26, dolary kanadyjskie 


505.5, „ioreny holend, 358,60, fran- 
ki francuskie 54.92, franki szwajcar 
skie 172,40, belgi beigijskie 89.10, 
funt angielski 20.41, gulden gdański 
99.80, korona czeska 19.70, duńska 
117.75, norweska 152.45, szwedzka 
136, liry włoskie 35, pesety hiszpań- 
skie 61, szylingi austr. 98, marka 
fińska 11.55, niemiecka 155, srebrna 
marka niemiecka 145. 

Na rynku papierów dywidendo- 
wych w dalszym ciągu panuje małe 
zainteresowanie i małe obroty | 
tendencji słabej, Notowano: Ban 
Polski 101, Cukier 28.50 — 28.55, Sta 
rachowice 23 == 32,074 


Podczas tej burzy zginęło 6 
osób od piorunów a kilka osób 
doznało poważnych poparżeń. 


Proces przeciwko 
3 Polakom 


Przed izbą karną w Gliwi: 
cach wytoczony został proces 
5 Polakom, członkom organi: 
zacyj polskich na Śląsku Opol 
skim. 

Oskarżeni są oni o to, że w. 
roku zeszłym na rozprawie 
przeciw sekretarzowi związku 
zawodowego polskiego, p. Trą 
balskiemu, obwinionemu o 
zdradę główną, cofnęli złożo” 
ne przedtem w śledztwie obcią 
żające go zeznania, 

Proces obecny zmierza wi: 
docznie do skazania świad- 
ków, aby następnie można 
było wytoczyć p. Trąbalskie" 
mu nowy proces o zdradę 
główną. 

Zamordowała dzieci 

BERLIN (PAT). — W gminie 
Herbolzheim (w Badenji) mat- 
ka zamordowała nożem ku* 
chennym troje swoich nielet- 
nich dzieci, poczem zadała s6- 
bie tymże nożem ciężką, ale nie 
śmiertelną ranę. 

Męża dzieciobójczyni aresz* 
towano wczoraj jako fałszerza 
pieniędzy. 


Str. 3 


czej 


Wesoły 
y kacik U 
Paraso 


Nigdy w życiu nie miałem 
parasola. I nie wiem co mnie 
skusiło, żeby sobie kupić. a 

Cieszyłem się nim zaledwie 
parę godzin. Kosztował 20 zło- 
tych i był bardzo ładny. Zaraz 
po wyjściu ze sklepu poszed- 
łem z nowym parasolem na spa 
cer, żeby go wypróbować. 
Chmurzyło się bowiem i zano- 
siło na ulewny deszcz. 

Rzeczywiście, kiedy się zna- 
lazłem za miastem  lunął 
deszcz. Schronić się nie było 
gdzie, zresztą schronienie nie 
było mi potrzebne, Stanąłem so 
bie pod jedynem wpobliżu 
drzewkiem i z dumą otworzy- 
łem parasal. 

To wielka frajda stać na de- 
szczu pod własnym parasolem. 
Deszcz leje, a mnie nie! Gwiż- 
dżę sobie na deszcz! 

Ale ledwo otworzyłem para- 
sol, zaskoczeni deszczem space- 
rowicze zaczęli biec w moim 
kierunku. 

Najpierw przybiegła zdysza 
na młoda panienka. 

— Czy pan mi pozwoli schro 
nić się pod parasol? 

— Proszę bardzo! — powie- 
działem z dumą. 

_ Następnie przybiegła jakaś 
tęga jejmość i już bez pytania 
wlazła pod parasol. 

A po minucie tuliło się do 
mnie ze wszystkich stron conaj 
mniej z dwadzieścia osób. > 

Pot mnie zalewał. Każdy 
chciał być bliżej parasola, i 
ściśnięto mnie tak mocno, że 
nie mogłem oddychać. 

Gruba jejmość oparła się o 
mnie całym swym ciężarem i 
sapała mi prosto w ucho, Kie- 
dy się trochę odsunęłem, spoj- 
rzała gniewnie. 
Niech pan dó licha trży- 
ma parasol sprawiedliwie! 
Przechylił go pan na lewą stro- 
nę i my tu z prawej mokniemy. 

Było mi tak gorąco i duszno, 
że nie miałem siły odpowie- 
dzieć. Posłusznię przechyliłem 
parasol na prawą stronę. 


Ale wówczas z lewej strony 
wybuchła burza protestów, 
Co pan się do djabła tej 
grubej słucha! Stój pan prosto! 
Moja narzeczona prócz kiecki, 
nic nie ma na sobie i może za- 
palenia płuc dostać! 

Próbowałem stanąć prosto, 
ale gruba jejmość złapała mnie 
za rękę i pociągnęła do siebie. 

— Trochę szacunku dla star- 
szej osoby! Jak pan może słu- 
chać tych ordynusów, 

Lewa strona nie dała za wy” 
graną i zaczęła mnie ciągnąć 
do siebie i szarpać parasol. 
Trzymałem go kurczowo, ale 
wkońcu, widząc że nie dam ra 
dy, wrzasnąłem resztką sił: 

— Proszę mnie w tej chwili 
puścić! Ja tu zemdleję! 

Zebrana pod paaien pub- 
liczność Ścisnęła mnie jeszcze 
mocniej. 

— Nie szkodzi! — odezwał 
się ktoś. — Jak pan zemdleje, 
to parasol my będziemy trzy- 
mać. 

Poczułem że robi mi się sła- 
bo. Wypuściłem z rąk parasol, 
zacząłem gryźć, ać na pra- 
wo i na lewo i wreszcie wydo- 
stałem się na wolność. 

l eszcz orzeźwił mnie i ocu- 
cił. 

A tymczasem 20 par rąk 
walczyło o mój parasol, rwąc 
go na drobne kawałki. 

Machnąłem z rezygnacją rę 
ką i poszedłem, rozkoszując się 
deszczem, w. stronę miasta. 

Widocznie parasol nie jest mi 
Jrzeznaczony. Dofchczis sze” 


ilem przez życie bes parasola |. 


"Czy Polsce może grozić wojna? 


Wszyscy biorą udział w ankiecie 


Czy Polsce może grozić wojna ? 
Na czyją pomoc możemy liczyć ? 
W razie wybuchu wojny europejskiej 


jakie stanowisko powinna zająć Polska? 


rozpocznie? 
5. 
6. 


Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


P. E. W. (W-wa) jest szcze-igi Narodów. Pisze o tem w 
gólnie źle usposobiony do Li- | sposób prosty i dosadny. 


Liga Narodów jest bezsilna 


1) Polsce nietylko może grozić, ale 
grozi wojna i to ze strony Niemiec. 
bo gdy tyłko Niemcy ufortyfikują 
Nadrenję, to kto wie czy nie wyciąg 
ną ręki po Gdańsk i po Pomorze, 
e pia przeszkodzi? Liga Naro- 

ów?. 


Liga Narodów tak może przeszko- 
dzić, jak Włochom w wojnie abisyń 
skiej. Utworzono Ligę Narodów po- 
to, żeby się mieli, gdzie dygnitarze 
zjeżdżać. ale żadnej korzyści żadne- 
mu państwu nie przyniesie, oprócz 
wydatków. 


Czytajcie 
Wesole 
Wiadomosci 


2) Na pomoc żadną liczyć nie mo- 
żemy, tylko sami na siebie. Całe 
społeczeństwo musi pomagag rządo- 
wi i jemu ufać, a rząd powinien dbać 
o klasę pracującą, bo klasa pracu- 
jąca dużo daje dla Ojczyzny. 

Następnie, różne przedsiębiorstwa 


powinny przejść na człerdziestogo- 
fdzinny tydzień pracy, a pozostałe o- 
siem godzin przeznaczyć dla państwa 
i ten kapitai, który wpłynie i który 
będzie bardzo kolosalny, oddać do 


dyspozycji Wodza Naczelnego Ry- 
dza Śmigłego. Zkolei rząd powiniem 
przeszkolić wszystkich obywateli do 
lat 50. gdyż takie ćwiczenia są nie- 
zbędne dla Polski. 


Z tozkazu własnego ducha 


P. Feliks P-ski równie krót- 
ko wygłasza swą opinję: 

1) Czy Polsce może grozić wojna? 
Polsce grozi wojna dlatego, że Pol- 
ska posiada dużo bogatych rzeczy, 
jak węgiel, sól naftę i t. p, na co 
tylko czyhają wrogowie. 

2) Na czyją pomoc może liczyć? 
Polska nie może liczyć na niczyją 
pomoe.  Przedewszystkiem liczyć 
musi na pomoc własną i swych oby- 
wateli. Tak jak było z legjonami. 
Takich nam potrzeba i na nich mo- 
żemy liczyć. 

3) W razie wybuchu wojny euro- 
pejskiej, jakie stanowisko powinna 
zająć Polska? Polska powinna bro- 
nić swych granie i praw. 


4) Jakie państwo zdaniem Twojem 
wojnę rozpocznie?  Przedewszyst« 
kiem wojnę rozpocząć mogą Niemcy; 
którzy wciąż się pchają na Górny, 
Śląsk i Pomorze. 

5) `< jaki sposób Polska może 
uniknąć wojny? Polska może unik: 
nąć wojny w taki sposób, by była 
silna, pracowała systematycznie, ą 
zbroiła się jaknajlepiej. 

6) Co każdy z nas winien uczy» 
nić dla wzmocnienia pogotowia wos 
jennego Polski? Każdy z nas powis 
nien wyszkolić się, zająć się orgas 
nizacją, ofiarować drobne ofiary na 
LOPP, a gdy czas nadejdzie, mężnie 
iść, nie z rozkazu a z rozkazu dus 
cha swego i silnej woli. 


Jutro dałszy ciąg ankiety. 


Sensacyjny zakaz 


Echa afery Parylewiczowej 


Duże poruszenie 
członków palestry wywołała 
zupowiedź sensacyjnego zarzą 
dzenia władz wymiaru spra- 
wiedliwości ograniczającego ja- 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


czy miłość jest wzajemna 


P. J. R. żali nam się. 

„Mając lat 16, poznałam mężczy- 
znę, ktory mi się bardzo podobał. 
Będąc jeszcze mładą panienką, bo 
zaledwie szkołe skończyłam: poko- 
chałam go pierwszą dziewczęcą mi- 
łością, jaką może pokochać młoda 
panienka. 

Spędzaliśmy bardzo błogie chwile, 
Przychodził do nas często i bywał 
razem ze mną przy rodzicach. Pew- 
nego razu rodziców moich nie było 
i wtedy mu się pierwszy raz odda- 
am, 

Od tego dnia zaczęła się moja me- 
ka. Nie mogłam sobie miejsca nig- 
dzie znaleźć Stale myślałam o nim, 


Do wydziału cywilnego Są- 
du Okręgowego w Warszawie 
wpłynęło sensacyjne powó- 
astwo Kazimierza Orzechow- 
skiego przeciwko ordynatoro- 
wi Szpitala na Czystem dr. Jó- 
zefowi S. i gminie m. Warsza- 
wy o odszkodowanie w kwocie 
46.000 zł. 

Jak głosi pozew, Kazimierz 
Orzechowski uległ złamaniu 
ewej nogi w kolanie. Po ezte- 
rech dniach pobytu w szpiła- 
CESE EEEE E 


RADIO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


4.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.55 Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt, 7.20 
Dziennik porąnmy, 7.35 „Parę Informacyj”, 
7.40 Muzyka, 12.05 Koncert, 12.55 „Co zeba- 
czyłem w Danii”, 14.30 Wesoły koncert, 15.35 
Wiadomości gospodarcze, 15.45 „Ze śple- 
wem przez Polskę”, 16.00 Recital skrzyp- 
cowy, 16.50 Arje operowe, 14.45 „Od latar- 
ni do latarni”, 17.00 Koncert z Ogrodu Zo- 
ologicznego w Poznaniu, 17.50 „Łyk żu- 
brówki'', 18.00 „Nasz program”, 18.10 „Ży- 
cia kulturalne i artystyczne stolicy”, 18.15 
Koncert reklamowy, 18.50 Pogadanka aktu- 
alna, 19.00 Wieczór muzyki lekkiej, 20.15 
Audycja dla Polaków zagranicą, 20.45 Dzien 
nik wieczorny, 20,55 Pogadanka aktualna, 
21.00 Walce w iiteraturze fortepianowej, 
21.50 „Napaść przy ulicy des Cendres” 
humoteska, 22.00 Wiadomości sportowe, 
22.15 Muzyka taneczna, 23.30 Muzyka tanecz 
na z płyt, 


00 R 
i bez parasola będę szedł dalej 
aż, do śmierci. 


Napoleon Sadek. 


| 


co robi, gdzie jest, jak prędko 

rzyjdzie, by paść w jego ramiona 
BĘ os 50. Byłoby tak długo, 
gdyby nie to, że był już żonaty.. 
Był to dla mnie okropny cios. Matka 
się dowiedziała i robiła mu wymów- 
ki. Pogniewał się i zerwał ze mną 
zupełnie. 

Kochany Redaktorze, nie masz po- 
jęcia, jakie ja katusze przeżywałam. 
Chodziłam, jak zabita, stale mnie 
prześladowała jego postać. Nie mo- 
głam spać po całych nocach. Wresz- 
cie poznałam człowieka, starszego 
ode mnie o 8 łat, b. zamożnego i wy 
szłam za niego pod przymusem ro- 
dziców, ale przyznam się całem ser- 


h. na Czystem, Orzechowskie- 
go poddano operacji, której 
aokonał ordynator oddziału 
chirurgicznego dr. Józef S. 
Chory przebywał na leczeniu 
przez okres 9 miesięcy i opu- 
ścił szpital z zupełnie bezwład- 
ną nogą, a także zesztywnia- 
la mu stopa. 


Okoliczność tę powód przy- 
risuje niedbałemu wykonaniu 
operacji i nieodpowiedniemu 
traktowaniu chorego w czasie 
późniejszym. 

Orzechowski żąda iedy od 
lekarza oraz gminy m, War- 
szawy, która prowadzi szpital 


wśród ykiekolwiekbądź interwencje w 


sprawach dotyczących ułaska- 
wień osób, skazanych prawo- 
mocnemi wyrokami sądowe- 
mı, bądź też w drodze dyscy- 
plinarnej. 

Dotąd w sprawach ułaska- 
wień przy składaniu podań 
zgłaszali się rozmaici intere- 
sanci, przeważnie adwokaci. 
Obecnie uznano, że wszelkie 
interwencje w sprawach ułas- 
kawień są niedopuszczalne. 

Jak słychać ograniczenie in- 
terwencji w sprawach ułaska- 
wionych ma być wynikiem 
ME a a E m | 
cem, że wcale go nie kocham: choć 
jest dla mnie bardzo dobrym mę- 
żem. Ale zawsze jestem myślą przy 
tamtym i tamtego kocham nad ży- 
cie 

Gdy go zobaczyłam, serce mi za- 
biło, jak młotem. Ach, wtedy by- 
łabym mu padła w objęcia i ucało- 
wała go tak serdecznie! Niestety, 
on już nie ten sam. 

Rzeczywiście wartoby porozma- 
wiać z nim raz jeszcze „Sam. na 
sam“ i przekonać się, czy priłość 
Pani jest wzajemna. 


0 odszkodowanie 46000 zł. 


Sensacyjne powództwo przeciw ordynatorowi szpitala 


na Czystem, sumy 10.000 zł. ty 
tułem odszkodowania za cier- 
pienia moralne i ból fizyczny 
oraz po 300 zł. miesięcznie 
renty, gdyż kalectwo spowo- 
dowało absolutną niezdolność 
do pracy. 

Noa ih ta sprawa była 
przedmiotem rozprawy sądo- 
wej w dniu wczorajszym i 
ulegla odroczeniu celem prze- 
słuchania świadków. Liczba 
ich dosięga 20 i są to przeważ- 
nie lekarze, którzy leczyli 
Orzechowskiego po wyjściu ze 
szpitala. 

ronadto sąd zarządził wy: 
danie opinji przez biegłych. 


giośnej afery p. Parylewiczo» 
wej żony b. prezesa krakow» 
skiego Sądu Apelacyjnego, 
znajdujące; się obecnie pod 
śledztwem karnem. 


Okradły zmarłą 


Sporządzony został akt 
cskarżenia w sprawie Zofji 
Szczuckiej i jej siostrzenicy, 
Siennickiej. Obie kobiety są 
oskarżone o przywłaszczenie 
majątku, pozostawionego po 
śmierci Anny Witalskiej. 

Szczucka ` Siennicka opieko 
wały się chorą. Po śmierci jej 
inni członkowie rodziny za- 
rzuciły obu kobietom zabór 
cennej biżuterji, pieniędzy; 
weksli na sumę kilkudziesię« 
siu tysięcy złotych. Korzysta: 
jąc z nieprzytomnego stanu 
chorej opiekunki miały ią cał 
kiem okraść. 


Przeprowadzona rewizja u< 


jawniła część wskazanych 
rzedmiotów ukrytych przez 
Szczucką i Siennicką. Urząd 


prokuratorski postawił obie 
kcbiety w stan oskarżenia. 


Ostrzeżenie ! 


Ministerstwo Spraw .Wew* 
nętrznych wydało okólnik da 
wszystkich gmin dotyczącyj 
nieustającego napływu bezros 
botnych z najdalszych krań+ 
ców Polski do Gdyni w poszu 
kiwaniu pracy. (Wyjazdy, da 
Gdyni po pracę są bezcelowe, 
gdyż abae wszystkie miej» 
sca przy robotach publicz- 
nych i t. p. są już zajęte tak, 
że bezrobotni przyjeżdżającyj 
do Gdyni znajdują się następ- 
mie w sytuacji bez wyjścia. 

Dla unikniccza ły; 
wu przyjezdnych do yni 
ogłoszone będą we wszystkich 
gminach ostrzeżenia. 


Obrona mordercy Ś. p. dr. Gosiewskiego 


Spoczywa w rękach dwóch adwokatów 


Obrony Aleksego Szymika, 
mordercy dyrektora Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych Ś. p. 
dr. Gosiewskiego podjęło się 
dwóch adwokatów socjalistycz 
nych. Do obrony  Szymika 
zgłosili się wczoraj adw. Hen- 
ryk Gacki i b. poseł Henryk 
Świątkowski. j i 

Czasowe pełnienie obowiąz- 


ków zastępcy naczelnego dy- 
rektora Zakładu libezpieczeń 
Społecznych opróżnione po 
iragicznym zgonie Ś. p. dr. Go 
siewskiego, zostało powierzo- 
ne dyrekiorowi dzialu świad: 
czeń ZUS Józefowi Pasterna- 
kowi. 

Władzom sądowo śledczym 
prowadzącym dochodzenie” 


przeciwko mordercy, dyr. Go- 
siewskiego, Szymikowi, nade” 
slane mają być przez sosno- 
wiecką Ubezpieczalnię Spo- 
łeczną, akta personalne Szymia 
ka w tej instytucji dla wyp 
świetlemia okoliczności w j% 
kich nastąpiło zwolnienie je* 
go z posady, 


mifo 


ženia i baczniej przyjrzał się rozbitkowi, wyrzu- 
tonemu przez buge na skalisty brzeg morski. 

Był to mężczyzna około pięćdziesiątki. Na ry- 
sach jego twarzy; odzwierciadlały: się ślady, cier- 
pień i ciężkich przeżyć. 

Musiał być ubogim, niemal żebrakłem. Był 
bardzo nędzmie odziany. 

Robicki nachylił się nad nim, aby stwierdzić, 
może jednak tli się w. nieszczęsnym jeszcze 

iskierka życia. | i 

Oczy miał zamknięte, usta otwarte zeru- 
rhomiate... 

Robieki włożył mu rękę pod koszule na piersi, 
aby przekonać się, czy, jego serce jeszcze bije. 

10... już nie biło. 
_— Trup najzupełniejszy, — powiedział sobie 
Robicki. hz ! 

Teraz dopiero zauważył, że topielec ma zawie- 
szony na szyi jakiś skórzany woreczek. 

— Cóż w nim może być! — zapytał się sam 
siebie Robicki. — Może pieniądze? 

Otworzył woreczek. 

Znalazł w nim rzeczywiście parę monet, jakieś 
drobiazgi, porifelik... 

— Oho — powiedział sobie Robicki — portfe- 
Ek. to może w nim forsa... Skoro mu już i tak 
niepotrzebne, więc... 

Ałe w, portfeliku była tylko zalakowana ko- 
porta. 

— Może w tej kopercie znajdę wreszcie coś 
wartościowego — pomyślał sobie. 

I nerwowo odpieczętował kopertę. 

Zmalazł w niej wszakże tylko jakieś 
menty. 

Przejrzał je. Przeczytał: 

— Hieronim hrabia Wisniewski... 

Zawałał: 

— O, Boże... Poci i to... hrabia... a na takie- 

o nędzarza ąda!... 
p Przejrzał inne dokumenty: i asgłe oblicze je 
opromieniło się wielką radością. Przyszła mu do 
głowy zbawienna myśl. Pomyślał: 

— Przecież tu są wszystkie dokumenty osobi- 
ste.. Metryka urodzenia, akt ślubu, akt zejścia 
żony.. paszport zagraniczny, już wizowany przez 
konsulat SDlaki., 


l 
iz 


dolu- 


DANIEL BACHRACH 


b ŚC | coo 
Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyzne 


praqnic 


_ Tysiące myśli zawirowały Robickiemu w: gło- 
wie. Uświadomił sobie: 

— Przecież to cud... Widocznie Opatrzność czu- 
wa nade mną i zsyła mi tego topielca. Jeżeli wró- 
s kraju, jako Robicki, pójdę do więzienia... 
Ale kto mnie tknie, gdy wrócę, jako Hieronim 
hrabia Wiśni i.. A miech się tylko dostanę do 
Polski, to już sobie dam radę. 

Nachylił się nad trupem, zdjął mu woreczek, 
zawiesił sobie na szyi i nawet nie gladając wię» 
cej na obrabowanego topielca, oddalił się szybko. 

Biegł przed siebie i wołał: 

— [reczko... Irusieńko... zobaczymy, się... zoba- 
czymy się już niedługo... 


Iza Sarska była zdecydowana na 
na śmierć i życie... 
Miała mnóstwo sposobów przygotowanych. 
Najpierw próbowała grać na jego ambicji i miło- 
"ści własnej, spodziewając się w tem sposób oży- 
wić jego drzemiącą namiętność ku niej. 
amalowała więc obraz, w który włożył cały 
swój zapał, całą silną wolę zatriumfowania. Wy- 
słała go na wystawę. 
Temat był banalny, nawet melodramatyczny. 
Nazywało to się: „Z miłości”. 
łode dziewczę, porzucone przez ukochanego, 
popełniło samobójstwo w lasku, na miejscu 
pierwszej schadzki. 
braz podobał się szalenie. Najsurowsi kryty- 
cy wymosili pod niebiosa wielką artystkę. 
Tegoż wieczoru wszyscy spotkali się u panny 


| m mA m 


ostrą walkę... 


, kę 2 . . . . ae 
Lerskiej. Zdzisław winszował Izie iajsorde a a 


wyrażając się o jej obrazie z najwię 
zjazmem. 


zym entu- 


4: 


Czytajcie 
sWesote 

Wiadomosci’ 
Cena 1O groszy 


kiego nieszczęścia i gdybym [ło 


fałszerstwo 


Panna Lerska zaś dodała: 

— Ale najbardziej ze wszystkich cieszy się z 
twego triumfu bodaj Danusia. Byłam rozczulona, 
gdy Zdzisio i Danusia podziwiali twój obraz. 

hwaląc go, odnajdywałi w nim te same zalety. 
Nawet w drobiazgach ich spostrzeżenia zgadzały 
się najzupełniej. Byłam dlatego tem tak rozrzew- 
nioma, bo był ta przedsmak tego, jak zgodne be- 
dzie ich pożycie małżeńskie. Obraz ten jakby je- 
szcze bardziej ich ze sobą złączył, ujawnił bowiem 
pomownie, że ich serca biją w jednym takcie. 

_Gdy Iza to usłyszała, o mało nie zemdlała z 
wściekłości. Panując nad sobą, uśmiechnęła się 
blado, ale wnet potem poszła do domu. Tu zaś 
odrazu padła na otomanę i wybuchnęła spazma- 
tycznym płaczem. Pierwszy jej cios trafił w próż* 
mię, a nawet jeszcze bardziej umocnił związek 
tamtych dwojga. 

Pomyślała sobie po chwili: 

— Owszem, Danusia jest czarująco-urocza... 
Ale komplementy, pochlebstwa, nawet wyznania 
miłosne i propozycje małżeńskie, któremi mnie 
zasypują moi tak bardzo liczni wielbiciele, mło- 
dzi, piękni i bogaci, a wprost żebrzący o moje 
względy, czyż nie świadczą, że jestem jeszcze 
bardzo ponętna?.. Więc mogę się jeszcze podo” 
bać... O, i postaram się podobać jeszcze bardziej... 

Od następnego dnia spędzała długie godziny, 
u krawco i kapeluszniczek, dopasowywała 
sobie wszelkie szczegóły strojów ze swoim wspa- 
niałym gustem artystki-malarki. Chciała strojami 
spotęgować swoją urodę, aby uczynić ją jeszcze 
bardziej kuszącą i nieodpartą. 

Sama sobie ŻE modele, budzące ogólną 
sensację. Sama dobierała zdumiewające odcienie, 
każąc sobie farbować materjały według włas- 
nych wskazówek. Cała kobieca Warszawa „ziele- 
niała” z zazdrości. Iza zawsze i wszędzie była te- 
raz najpiękniej, najoryginalniej i najgustowniej 
ubrana... 

Zdzisław rzekł jej pewnego dnia: 

— Z dnia na dzień coraz bardziej podziwiam 
twój gust i umiejętność ubierania się. Chciałbym 
cię nawet poprosić, abyś się zajęła strojami Da- 
nusi... edy dopiero będzie sto razy piękniejsza... 

W ten sposób drugi strzał spalił na panewce... 

Ale te dwa niepowodzenia bynajmniej nie 
zniechęciły Izy. Miała w zanadrzu jeszcze sporo 
innych sposobów. 

Teraz nagle dostała „szału klejnotów". Kupo- 
wała sobie najcenniejsze cuda jubilerskie. Doszło 
do iakiego szaleństwa, że kupila sobie naszyjnik 
z pereł i brylantów za sto tysięcy złotych. Byla to 
cena zbyt wielka, nawet jak na jej ogromne obec- 
nie zarobki. Musiała zaciągnąć poważne długi, aby 
spłacić ter naszyjnik. e mę zk: 

Ale o to się nie troszczyia... a 

Wszystkie środki były dia niej dobre w walce 
na Śmierć i życie o ukochanego mężczyznę. Oto 
już szykowała nowy cios... 


Dalszy ciąg jutro. 


G aI a | | PADA ZAANAZANA "RER 


banknotów , który trudnił się finangowa" 


się spóźnił o kilkanaście go- 


E A dzin zostałaby pani sprzedaną 
adami przestępców nmn 
nowałaby pani całe swoje ży- 

Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach handlarzy żywym towarem 


XIII. | 

Badany „Bulc“ początkowo 
nie przyznawał się do niczego, 
lecz w czasie rewizji osobistej 
znalazłem prai nimi tyle kom- 
promitującej korespondencji, 
że dalsze zapieranie się mic 
mu już nie pomogło i zmuszo- 
ny był przyznać się do usiło- 
wania wysłania Bormanówny 
` lo Buenos-Aires. 

Ze łzami w oczach opowie- 
działa ni Ar r 
ją przygodę. azało się, że 
lohe" pod pretekstem zrobie- 
nia z niej słynnej artystki 
teatru żydowskiego namówił 
ją do ucieczki z domu. Mieli 
oni tegoż jeszcze dnia, kiedy 
„Bulc“ został przeze mnie 
aresztowany wyjechać do Bre 
my i łam Bormanówna miała 
pojechać z rzekomym dyrek- 
torem żydowskiego teatru do 
Londynu, w. rzeczywistości 
zaś mieli ją wsadzić na okręt 
odpływający, do Rio de Janei- 
ro. 

Po osadzeniu „Buka“ w 
więzieniu do dyspozycji pol- 
skich władz sądowych, na- 
stępnie miał on zostać przeka- 
zany do Polski drogą ekstra- 
dykcji, wyjechałem wraz z 


Bormanówną do kraju. 

Początkowo za żadne skar- 
by nie chciała powracać do 
Nowogródka, gdyż spodzie- 
wała się, że całe miasteczko 
wie już o jej ucieczce i kom- 
promitacji. Zapewniłem ją 
j że prócz bliskiej ro- 
dziny nikt nie wie o tem, co 
się stało i się nie dowie. Obie- 
całem jej również, że rodzi- 
ce nie będą jej czynić żadnych 
wyrzutów i że wszystko pój: 
dzie w zapomnienie. 

— Radzę pani jednak nie 
być w przyszłości tak lekko- 
myślną i nie dowierzać obcym 


ludziom. Uniknęła pani wiel-| 


cie. 

Ze łzami w oczach biedna 
dziewczyna dziękowała mi za 
okazaną pomoc. Po krótkim 
pobycie w Warszawie odwio- 
złem ją do Nowogródka i od- 
dałem w ręce uszczęśliwio- 
nych rodziców. 

Szafir vel „Bulc“ został po 
trzech miesiącach sprowadzo- 
ny do Polski i po rozprawie 
przy drzwiach zamkniętych 
skazano go na pięć lat ciężkie 
go więzienia. Wyrok był z te- 
go powodu tak surowy, gdyż 
w cząsie rozprawy wyszły na 
jaw i inne jego sprawki, ty- 
czące się handlu żywym to- 
warem. Okazało się również, 
że ukradł on paszport zmarłe- 
go Reinfelda i wykorzystał 
go dla swego haniebnego pro- 


cederu. 
KONIEC. 


Pomocnicy mennicy państwowej 


Po zdobyciu niepodległości 
istną plagą były w Polsce fał- 
szerstwa banknotów. Przy- 
znać należy, że w owym cza- 
sie banknoty nasze były na 
tak lichym papierze i nieudol- 
nie wyrabiane, że niewiele się 
różniły od falsyfikatów, a na- 
wet jedna z fabryk pieniędzy, 
jaką wykryłem w Niemczech 
wyrabiała polskie banknoty 
tysiącmarkowe, których wy: 


konanie, ze wstydem przy- 
znać muszę było daleko lep- 
sze, jak naszych banknotów 
autentycznych. 

Wystarczy powiedzieć, że 
w owym czasie banknoty dru- 
kowane były, w prywatnych 
drukarniach i drukarnie na 
odwrotnej stronie banknotu 
umieszczały jako reklamę swą 
firmę wraz z adresem oraz 
numerem telefonu. 

Jak dalece rozgałęzione by- 


świadczy faki, że w czasie 
swej działalności w „policji 
warszawskiej sam wykryłem 
jedenaście fabryk pieniędzy, 
z których trzy mieściły się za- 
granicą (w Niemczech). 

W 1922 roku Polska wprosł 
załamą została powodzią fał- 
szywyce banknotów 1000 
markowych (biaiych i żół- 
tych). Były one tak misternie 
wykonane, że przedstawiały 
ogromne  miebezpieczeństwo 
dla ludności. 

Wobec tego, że byłem wów- 
czas kierownikiem brygady 
fałszerstw mnie polecono trud 
ne zadanie za wszeiką cenę 
wykrycia i  unieszkodliwie” 
nia fałszerzy. 

Zaznaczyć tu należy, że 
wykrycie fabryki pieniędzy 
jest bodajże jednem z naj- 
trudniejszych. Fałszerze bank 
notów są bardzo dobrze za- 
konspirowani i ujęcie osobni- 
ka, puszczającego w obieg 
falsyfikaty w żadnym wypad- 
ku nie doprowadza jeszcze do 
wykrycia fabryki, albowiem 
osobnik taki jest piątą lub 
szóstą ręką w tem Kolei zna 
tylko osobnika, od którego 
otrzymał fałsyfikaty, ten zaś 
zna tylko następnego i tak 
dalej. 

Zbytecznem jest zazmaczać 
jak popłatną jest fabrykacja 
banknotów, wystarczy powie" 


dzieć, że przed trzema laty! 


zmarł ogólnie szanowany i po 
ważany obywatel, właściciel 


niem fubrykacji banknotów. 
(Nazwiska jego ze względu 
na dzieci, które nie wiedzia- 
ły nic o haniebnym procede- 
rze swego rodziciela nie wy- 
mieniam). 

Mimo to, że miałem pewne 
wiadomości o jego udziale w. 
bandzie fałszerzy nie udało 
się nigdy przychwycić z > 
wodami i zmarł, jako powa” 
żany obywatel. 


Po tym krótkim wstępie 
istki e do opisania wys 

rycia jednej z najpoważniej* 
szych fabryk banknotów pol- 
skich. Na czele tej szajki stał 
młody utalentowany inżynier 
i rysownik z miasta Łodzi, 
zenia z bardzo dobrej 
i ogólnie szanowamej rodzimy, 
niejaki R. K. Do bandy wcią” 
gmięty został przez siostrę jed 
nego z fałszerzy, młodą i Bar 
dzo przystojną dziewczynę, 
która potrafiła go tak A 
że porzucił dla niej dom ro- 
dzicielski, jącą go na” 
rzeczoną oraz całą swą karje- 
TĘ: "ary i 


Wszyscy czytają 
sensacyjne wspomnienia 


JERZEGO BUŁANOWA 


drukowane w === 


„NOWYM SPORTOWCU* 


kilku domów w: Warszawie, wes 


Aciw. Hofmokl-Ostrowski na ławie oskarżonych 


Rewelacje o „opiekunie społecznym 


Proces, który demaskuje „społeczniikóu 


Wczorajsza rozprawa w Są-|czas przed otwarciem posie- 


dzie Grodzkim XIII Oddz. | dzenia 
przed którym miał stanąćl 


mec. Zygmunt ofmokl- 
Ostrowski, już na dłuższy 


Met. Hofmokl 


Przed godziną 10 rano przy- 
był oskarżony mec. Hofmokl- 
Ostrowski, konwojowany 
przez posterunkowego. 

Dwutygodniowy pobyt w 


więzieniu nie wywari na twa 


rzy głośnego obrońcy žad- 
nych zmian. Mec. Hofmokl- 


Onjpcki zał pod strażą 
icyjną zachowuje cię zu: 
pelnie swobodnie. Wita się 
z przybyłymi licznie przedsta 
wicielami prasy, nie pozwala- 
jąc jednak mówić do siebie, 
ani też nie odpowiadając na 
pytania, a to ze względu na 
przepisy, zakazujące areszto- 
wanym na porozumiewanie 
się z kimkolwiek bez zgody 
sądu czy też prokuratora. 
półgodzinnem opóźnie- 
niem wszedł na salę komplet 


sądzący. 


sprowadziła na nie- 
wielką saiko tłumy, publicz- 


ności. 


Za stołem zasiadł przewod- 
niczący rozprawie 
nicki oraz wydelegowany do 
popierania oskarżenia wice- 
prokurator Żeleński. 

Sąd stwierdził, że z pośród 


powołanych świadków nie sta- 
wił się sędzia Wagner, który 
pełni ie urząd w Mo- 


Gielnicy oraz adw. Drobniew" 
ski. 

Oskarżony mec. Hofmok]- 
Ostrowski stanął przed pulpi- 
tem w towarzystwie posterun- 
kowego. Sędzia Rudnicki za- 
pytuje, czy oskarżony broni 
się sam, czy też ma obrońców, 
którzy złożyli pełnomocnictwa 
Zygmunta. Obydwaj adwoka- 
ci zresztą byli obecni na sali. 
zee adw. Hoimokl-Ostrow- 
ski: 

— Sam się bronię. 


Sędzia przystępuje do usta- 
lenia personalij. Z nich oka- 
zuje się, że mec. Hofmokl- 
Ostrowski jest majorem arty- 
lerji konnej w rezerwie. 

Był karany w 1926 roku za 
zakłócenie rozprawy sądowej 

rzez oddanie strzałów na sa- 
i, a także 7-dniowym aresz- 
tem domowym. Kara ta była 
spowodowana również za zaj- 
ście w sądzie. Sędzia, zainterpe 
łowany przez adw. Ostrowskie 
go, że decyzja została ogłoszo” 
na w jego nieobecności, powie- 
dział: 

— Ja dzwoniłem, 

Na to adwokat odpowie- 
dzial: 

— Na mnie się nie dzwoni. 

Wczorajsze oskarżenie 
brzmiało, że adw. Hofmokl- 


płyn — przy poceniu pach 
proszek — przy poceniu nóg 


Ostrowski 


ci rozpowszechnił 
wiadomości 


z tajnej rozpra- 
wy odbytej w listopadzie 1935 
roku przez to, że umieścił w 
prasie sprawozdanie z proce- 
su Danuty S. oskarżonej o 
szantaż. 

Po odczytaniu aktu oskar- 
żenia sędzia Rudnicki zapytał: 
Czy oskarżony przyzna- 
je się do winy? 

— Tak, przyznaję się. 

I tu mec Hofmokl-Ostrow- 
ski złożył przeszło półgodzin- 
ne wyjaśnienie, wywołujące 
na sali niesłychane wrażenie. 
Wyjaśnienia swe oskarżony 
obrońca składał z właściwą 
sobie werwą, namiętnością. 
Raz po raz oburzenie przery- 
wały różne złośliwe powie- 
dzenia wywołujące na sali 


Ne matej wokand zie. .» 


Wierna żona 


(A. E) W pororacającej z| 


Bielan „piętnastce" pasażero- 
mie tłoczyli się, jak śledzie r 
beczce. 

Na jednej z ławek siedział 
pan ignacy Koszycki, roesoło 
rozmamiając ze swą małżonką. 
Naraz tramwaj zatrzymał się 
tak gwałtownie, że pan Ignacy 
uderzył głoroą ro brzuch stoją- 
cego obok Antoniego Kurzajkę. 

— O, psia rątróbka! — za- 
klął WA — Takeś mnie 
pan sztuknął, że aż mi cały o” 
chlaj ro żymocie zatańcorał. 

Byłbym pana przyiroanił za 
te nieumagie, ale ro pestke je- 
stem zalany, znakiem czego roo 
lę się nie narymać. I tylko tyle 
panu powiem, że cnotlirwe mał" 
żonkie pan posiadasz. 

— Faktycznie? — zdziroił się 
pan Ignacy. — A skąd masz 
pan te przekonanie? 
|, -— Ja już probant jestem na 
takie interesy. Jak panu mówię 
to możesz mnie pan mierzyć. 
Czysta z niej kobieta, jak lelija 
nie żaden myciruch, ani insza 
letko prowadząca się gangrena. 

Pan Ignacy aż usta otworzyl 
ze zdumienia. 

— Może pan szanorony roró- 


eniem Z j się trudniszą, - 


— Nie panie. Ani z ręki, ani 
z nogi. Tylko orjeniacje swoje 
posiadam i odraz wyniuchałem, 
że z wierną żoną mam okolicz” 
ność. Pierszy raz mnie się ta- 
kie kobiete spotkać trafia i fak 
anie rodzięczny jestem jej za 

0. 

— Pan jesteś rmdzięczny? 
Przecie to nie pańska żona? 

— To co że nie moja? Ale że- 
by ona nie była porządna, toby 
panu szanoronemu rogi przy- 
pramila. A gdybyś pan był ro” 
gaczem, tobyś mnie pan temy 
pay dziurę ro brzuchu zro- 

il. 

Tem sposobem, czcigodna nie 
miasto, życie ci swoje zarodzię- 
czam, Znakiem czego podzięko- 
roanie ci złożyć, a takżesamo u- 
ściskać cię po bratersku potrze- 
buję. 

Zamiar swój pan Kurzajka 
natychmiast  roprorwadził r 
czyn, co spowodorało ostrą re 
akcję ze strony małżonków i 
spraroę m sądzie starościńskim. 

* 

Sąd, biorąc pod uwagę, iż 
pan Kurzajka działał m nietrze 
Źroym stanie, skazał go tylko 
ną 3 złotych grzywny. 


zia Rud-|ł 


od Potui 


dużą wesołość. l 
Nawet prok, Żeleński nie 
mógł w pewnych momentach 
ać uśmiechu. 

— Jesienią ubiegłego pe 

rozpoczyna mec. Ho. 

mokl, oczekiwałem na sali 
jednego z sądów grodzkich w 
kolejce sprawy, w której by- 
em obrońcą. Któryś z o 
nych kolegów zwrócił się do 
mnie, mówiąc, bym posłnchał 
toczącej się właśnie sprawy, 
gdyż jest rzadko ciekawa. 


Starszy pan z orde- 


rami 
— Zacząłem się przysłuchi- 


wać, Po jednej stronie stoi ja- 
kiś starszy pan, na którego 
piersi błyszczą się ordery i 
medale, a po drugiej stronie 
j Penca w wieku 
a e 

— O tym starszym panu, 
który co chwilę prosił sędzie- 
go, aby pozwolił mu siedzieć, 
gdyż jest chory na serce, 
wciąż się mówiło „opiekun 
społeczny... opiekun społecz- 
ny“. 

— Młoda panieneczka — 
oskarżona o szantaż! I cóż się 
okazuje? 


Periidna geometrija 


— Oto ów starszy pan z me- 
dalami na piersi, jako opie- 
kun społeczny, zaprosił tę pa- 
nieneczkę do swego gabinetu 
i zaproponował, by dała się 
zmierzyć. Starszy pan uzy- 
skał zgodę, zrobił pomiary na 
nagiej dziewczynie i zapłacił 
za to 10 czy 11 zi. 


Obrońca z pasją 


Po pewn czasie dziew- 
czyna spotkała owego pana 
halami i zażądała jeszcze 
14 zł. Starszy pan dał pienią- 
dze, był na tyle ostrożny, że 
wziął od niej pokwitowanie 
i z pokwitowaniem tem po- 
biegł do Urzędu Śledczego, 
oskarżając dziewczynę o szan 
aż, 
,— Jestem obrońcą z pa- 
st? — ciągnie mec. H.-Ostrow- 
— słysząc przebieg rozpra: 
wy, ogarnęła mnie pasja. Tym 
uczuciom widać uległ siedzą- 
c. obok mnie adw. Drobniew- 
ski. 

— Postanowiliśmy dopomóc 
do wyświetlenia tej niezwy- 
kłej sprawy i zaproponowali- 
śmy przewodniczącemu, sę- 
dziemu Wagnerowi, czy po- 
zwoli stanąć nam w tej spra- 
wie. Sędzia Wagner w bardzó 
grzecznej formie zgodził się 
na to, dodając, że przez to 
wymiar sprawiedliwości mógł 
by tylko zyskać. 


„Dżentelmen” 


— W obronie oskarżonej 
dałem upust temu, co myślę 
o owym opiekunie społecz- 
nym, który obnaża dziewczy- 
nę i mierzy ją centymetrem. 

Podkreślałem, że „dżentel- 
men tak nie postępuje”. 

— Sędzia Wagner ogłosił 
wyrok uniewinniający dziew- 
czynę. W motywach sędzia 
zaznaczył, że skoro pokrzyw- 
dzony sam ofiarował pienią- 
dze, to kwestja czy dał 11 czy 
25 zł. nie ma znaczenia, gdyż 
w każdym razie nie znajdo- 
wał się on w stanie przymu- 
su moralnego, jaki jest nie- 
zbędny przy szantażu. 

a część wyjaśnień oskar- 
żonego mec. kl.-Ostrowskiego 


zrobiła na sali wprost wstrzą-! 
sające wrażenie. 0 

Z oczu publiczności cz tać| 
można było, że we Tezykisch i 


Literat i 


W dalszym ciągu mec. Hof- 
mokl-Ostrowski wyjaśnia, że 
ię Ślęza na sali znajdowa- 
o się 7—8 policjantów i 8 
adwokatów. Pozatem, jakkol- 
wiek sprawa odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych, 
nie można uznać, iż była to 
tajna rozprawa, 

— Wysoki Sądzie — mówi 
oskarżony — ja mam jeszcze 
jedną pasję! Dużo pisuję. 
Właściwie jestem literatem z 
zawodu, a adwokatem z ama- 
torstwa. I na kanwie tej spra- 
wy po kiiku tygodniach na- 
pisałem feljeton, który ukazał 
się w paru pismach. 

— Jest to tylko  feljeton, 
a nie sprawozdanie. Kierowa- 
łem się przy pisaniu tego fe- 
ljetonu dwiema pobudkami. 

— Pierwsza to ta, że takiej 


mózgach powstało pytanie: 
A więc to taki opiekun spo- 
łeczny?, 


adwokał 


sprawy przemilczeć nie wol- 
no. (żywe potakiwania wśród 
publiczności). 

— Sąd mi wybaczy, ale na 
określenie postępowania tego 
dżentelmena nie mam innego 
słowa, jak „Świństwo*. Nie 
wolno tego rodzaju świństwa 
zataić. 

— A druga pobudka? 

— U nas w Polsce jest bar 
dzo smutno. Ludzie zapomnie- 
li się śmiać. Żyjemy jak na 
cmentarzysku. 

— I jako publicysta, mia- 
łem dążenie, aby dać ludziom 
trochę wesołości. Osiągnąłem 
jedna i drugie. Trąciłem tego 
opiekuna społecznego(!) i roz- 
bawiłem publiczność. Naza- 
jutrz cała Warszawa śmiała 
się na temat „tego, który cem- 
tymetrem mierzył“, 


Mil d t t d | 


W dalszym ciągu mec. Hof- 
mokl-Ostrowski, w sposób do- 
wcipny przepraszając, że tyle 
mówi, ale dlatego, że „już 
milczy od 14 dni“ — przystę: 
puje do drugiej części swego 
wyjaśnienia, w  którem do- 
maga się powołania biegłych 
adw. Leona Okręta, feljetoni- 
sty sądowego, oraz red. Sta- 
nisława Piaseckiego, którzy 
ustalą, że artykuł jego jest li- 
terackim feljetonem, oraz w 
charakierze świadków 4 adwo 
katów, którzy byli obecni pod 
ówczas na sali i wreszcie prze: 
słuchania sędziego Wagnera. 

Kończąc mec. H.-Ostrowski 
oświadcza: 

— Napisałem rzecz poży* 


teczną i w imię interesu pu- 
blicznego. Za to kara nie mo- 
z- mnie spotkać, ale gdyby sąd 
uznał, że jest jakiś cień winy, 
to proszę o uwolnienie od ka- 
ry. gdyż działałem w stanie 
wyższej konieczności. 

W odpowiedzi prok. Żeleń- 
ski sprzeciwia się powołaniu 
biegłych, ale uznając, że wska 
zani świadkowie mogą ustalić: 
nader istotne okoliczności, 
wnosi wobec tego o przerwa- 
nie rozprawy. 

Prok. Żeleński polemizował 
z wyjaśnieniami oskarżonego 
obrońcy. 

Na to zabrał głos ponow- 
nie mec. H.-Ostrowski, mó- 
wiąc: 


„Strzały ziośliwośi” 


— Pan prokurator POWI 


4 kołczanu złośliwości strza- 


lu, przed którym staje znowu 
mec. Hofmokl - Ostrowski, 


lẹ. A ja myślałem, że wszyst: | oskarżony o znieważenie Rzą- 


kie chowa na jutro. Jedna już 
poszła — a co jutro będzie? 

Po krótkiej przerwie sędzia 
Rudnicki ogłosił postanowie- 
nie, mocą którego dopuścił 
świadków, powołanych przez 
oskarżonego, a oddalił wnio- 
sek o przesłuchanie biegiych. 

W związku z tem rozprawa 
uległa przerwie do dnia 24 lip- 
ca. M. inn. będzie wezwany na 
nią ze stawiennictwem obo- 
wiązkowem sędzia Wagner. 

Wczorajszy dzień procesu 
zakończył się przesłuchaniem 
dwóch świadków na okolicz- 
ność niekwestjonowaną zresz- 
tą, że artykuł, o który chodzi, 
pisał mec. Hofmokl-Ostrow- 
ski. 

Po oddaleniu się sądu oskar- 
żony mec. H-Ostrowski, opu- 
ścił lokal sądowy i w towa- 
rzystwie posterunkowego 
wsiadł do samochodu, który za 
wiózł go do więzienia moko- | 
towskiego. 

Tłumy publiezności, zebra- 


ne na ulicy, spoglądały na 
popularnego obrońcę. 
Dzisiejsza rozprawa przed 


Sądem Grodzkim XII Oddzia- 


Kupon porady 


prawnej 


du, budzi tem większą sensa- 
cję. 
O SEEING" "nan" ei ziwsca 


Tłumaczenie snów 


Zapomniana M. Szczęśliwy dzień == $o- 
bota. Będzie powodzenie w stosunkach 
towarzyskich  Spędzi Dani miłe chwile w 
gronie bliskich osób. Dawno niewidzianą 
osobę spotka Pani. 

uWarsznwianka”. Sny Pani przepowliada« 
ją ważne wydarzenie o charakterze dziejo” 
wym, może wojnę. Blondynka jest Pani 
życzliwa. Warunki materjalne polepszą się. 
Strapienie minie. 

Mała Haneczka. Bądzie duże zmartwie- 
nie. Zamiar nie spełni się. Pan $. myśli 
o Pani. Szczęśliwa liczba: 22. 

Szatynka z Okęcia Nr. 17. Może Pani grać 
na loterji, do spółki z mężczyzną. Rozmo+ 
wa będzie z kobietą w starszym wieku. Na 
dzieja spełni sie. Spotkanie z szatynem. 

P. Lucjan 1. Opowiedżź aałem nie na wszyst 
kle Pańskie pytania, gdyż np. o kwesńdjł 
małżeństwa sen Pański nic nie mówił. 

Zakochana X — 125 F. M. Marzenie ziści 
się. Otrzyma Pani upominek. Sprzeczka 
będzie. Rozmowa o pleniądzach. 

P. „Jadan*. Otrzyma Pan posadą. Na 
loterji może Pan grać; los (ćwiartka, wi- 
nień zawierać cyfry: ó, Suapienie 
minie. Szatynka jest Panu życziiwa. 

„Prnżanka*. Przyszłość pani zapowiada 
się dość różowo, zwłaszcza pod względem 
materjalnym. Zabawa czeka Panią (ewen- 
tualnie chrzciny lub wesele). Będzie roz- 
mowa z szatynem. Mała strata. 

P. „Czarna Eda". Na tloterji wygra Panl 
najwyżej stawkę. Wyjdzie Pani zamąż, 
kiedy — tego sen Pani nie wskazuje. Kom- 
plement czeka Panią, lub zaszczyt. ¿ist 
nadejdzie, lub papier urzędowy. Sprzecz- 
ka będzie. 

P. Włada 28 — 26. Pozna Pani owego 
Pana ze snu. Panowie Witek i Czesiex 
wahają się jeszcze. Wyjdzie Pani zamąz 
najpóźniej w 1938 roku. Zamiar speini się 
częściowo. 

Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. Kim jest 
ów wysoki szatyn I z kim czeka Panią 
szczęśliwa miłość, tego sny Pani naraiie 
nie wska-ują. Synek wyrośnie na miłego 
i uczciwego mężczyznę. Kariery filmowej 
nie zrobi Pani; zresztą daiaby ona Pani 
tylko rozczarowanie. ; 

pyta Pani, czy Jestem „Sliczny“, tak Jak 
w Pani śnie? Hm, bo Ja wiem, to rzecz 


stu. 
S'Wiera 11. Bedzie Pani rozmawiać ze 
swvm byłym narzeczonym. Clemność, na 
tle której śni się on, wskazuje właśnie 
obecne zerwanie stosunkow. Proszę sią 
wystrzegać oszustwa iub kradzieży. Pozna 
Pani Mieczysława. 
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W szponach gangsterów 


Jedyne miejsce, gdzie gangsterzy mogli obro- 
nić się przed nieoczekiwanem napadem ptaków 
niebieskich — była łódź podwodna. 

Można było zamknąć się w niej i opuścić się 
na dno oceanu: lepszej obrony nie można było 
znaleźć! 

Miss Nora, Dillinger z żomą i reszta gangste- 
rów wskoczyli prędko do łodzi podwodnej. 

Mellon krzyknął do inżyniera: 

— Natychmiast wprawić w ruch łódź! Musimy 
zanurzyć się! 

— Cóż się stało? — zapytał roztargniony in- 
żynier. — Cóż to nagłe za pośpiech? 

— Mamy policję na Kadi Prędko, raz-dwa 
i bez gadania! 

Inżynier i jego pomocnik pobiegli z djabelską 
szybkością nadół. Zaraz potem wrócili zasapani 
nagórę; inżynier, przestraszonym głosem po- 
wiedział: 

— Musi potrwać conajmniej pół godziny, za- 
nim zdołamy wprawić motor w ruch! 

Miss Nora była zaskoczona tą odpowiedzią. 
W ciągu pół godziny policja otoczy i zbombar- 
duje brzeg, i z nich wszystkich zostanie tylko 
miazga. 

Błyskawicznym ruchem wyjęła z kieszeni re- 
wolwer i celując inżynierowi prosto w twarz, 
krzyknęła: 

— Jeżeli w przeciągu dwóch minut nie rusz 
pan łodzi — dostanie pan kulę w łeb! Takie 
inżynierów, co się gramolą, nam nie potrzeba! 
Za to pan bierze bajońskie sumy! Pałałach z pa- 
na, a nie żaden tam inżynier! 

Inżynier, o czerwonej, nalanej twarzy zbładł 
nagle jak płótno i znów wraz ze swym pomocni- 
kiem pobiegł do wnętrza łodzi. Teraz wślad za 
nimi udali się Mellon i „Chińczyk“. 

Miss Nora była niezmiernie wzburzona. 
Ostatniemi czasy, od chwili, gdy doktór Graba 
uciekł przed mią i gdy mistress Mary zdołała 
umknąć, coraz mniej panowała nad sobą. Straciła 
dawną pewność siebie. Zdenerwowanym głasem 
krzyknęła: 

— Jeśli nie uda nam się natychmiast wprawić 
w ruch maszynę, będziemy zmuszeni rzucić w 
poleje te trzy bomby, któreśmy przeznaczyli dła 

ogo innego... 

Dill, który nie spuszczał oczu z aeroplanów, 
odrzekł: 

— Nie wiem, czy te bomby przeznaczone do 
użytku w wodzie, nadają się również i na ląd... 

(Wtem padł rozkaz z ust miss Nory: 

Zamknąć hermetycznie ak. otwory... 

Gangsterzy rozpoczęli gwałtownie zamykać 
wszystkie drzwiczki. Niektóre z nich zatrzasnęły 
się, i gangsterzy, niewprawni jeszcze w obsługi- 
waniu łodzi podwodnej, nie mogli dać sobie z nie- 
mi rady. 

— /awołać tego idjotę-inżyniera.. Niech on 
nam dopomoże zamknąć wszystkie otwory! — 
krzyczała miss Nora. 

Wi tej samej chwili wrócił nagórę zmiesza- 
ny, blady inżynier i drżącym głosem oznajmił: 

— Nic mie da się zrobić! Trzeba conajmniej 
pół godziny ciężko pracować, póki uda się łódź 
zanurzyć na dno oceanu... 

— A czy można rzucić bomby, które posiada- 
my, na tę bandę? 

Tak, można to uczynić, ale wybuch będzie 
tak straszny, że my sami wylecimy, wraz z nimi 
w powietrze! 

— Ale dlaczego u licha nie dają się zamknąć 
drzwiczki pańskiej łodzi! — krzyczy wzburzona 
miss Nora. 

— Proszę pani... ta łódka jest już zniszczona... 
trzeba jeszcze dużo pracy w nią włożyć, zanim 
doprowadzimy ją do stanu, by ją móc używać... 
a tu nie mam nikogo do pomocy... Ten djabelski 
murzyn ze swoim synem uciekł. 

— Chłopcy, trzeba zbadać, skąd policja mogła 


dowiedzieć się, że my jesteśmy tutaj... — zapytał 
„Chińczyk“. 

— Potem będziesz o tem myślał — odpowie- 
dział rozgniewany Dill. — Teraz powinniśmy 


myśleć nad tem, jak wprawić w ruch łódź pod- 
wodną, bo to jedyga droga maszego ratunku... 
— Przedewszystkiem powinniśmy szczelnie 
zamknąć się wewnątrz łodzi — radziła miss No- 
ra. — Będziemy stawiać opór do czasu, póki in- 
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żynier, przy naszej pomocy zdoła wprawić naszą 
łódź w ruch. A wtedy — gwizdać nam na aero- 
plany... 

— Racja — przyklasnął Dillinger. — Wola 
twoja, miss, to dla nas rozkaz. Do pracy, chłopcy, 
zamknąć wszystkie wejścia, wszystkie otwory. 
Inżynierzy, do pomocy! 

, A pokładzie łodzi podwodnej 
ota. 


A tymczasem aeroplany policyjne bez żad- 
nych przeszkód lądowały blisko wybrzeża, otacza- 
jąc jakgdyby półkolem cały brzeg. 

Lądowanie BE utrudnione z powodu pias- 
czystego brzegu. Piętnaście minut unosili się w 
powietrzu, zanim zdołali odnaleźć odpowiednie 
miejsce, gdzie można było lądować. 

W każdym aeroplanie znajdowało się pięciu 
olicjantów i wywiadowców. Łącznie z załogą i 
ekarzem oddział składał się z dziewiętnastu osób. 

Zgodnie z rozkazem naczelnika policji, wszyscy 
byli zaopatrzeni w maski gazowe, karabiny, re- 
wolwery. Na każdym aeroplanie znajdował się 
jeden karabin maszynowy. 

Gdy policjanci wyszli z kabin i zaczęli zbliżać 
się w stronę łodzi, jeden z nich zauważył ucie- 
kających Freda i Toma. 

— Któż to może być? — zapytał jeden z po- 
licjantów. — Napewno to gangsterzy. Trzeba za 
nimi pogonić... 

Policjanci pogonili za nimi, rozkazując im od- 
razu stanąć. Reszta udała się szybko w stronę 
brzegu. 


zawrzała ro- 


Dowódca oddziału policji zapukał rewolwerem 
w stalowe drzwi: 
— Hej tam, poddać się — krzyczy — w prze- 
ciwnym wypadku wysadzę was wszystkich w po- 
wietrze! 


Gdy już byli tuż nad wodą, spojrzeli zdumie- 
ni wokoło siebie: żywej duszy nie widać. Nikt 
ich nie uprzedził, że gangsterzy ukryją się w ło- 
dzi podwodnej. Na wodzie widać tylko wystają- 
ce maszty; z wewnątrz dochodzi jakiś stuk mło- 
tami... 

Gdzież więc są gangsterzy? 
ukryć się w tej łodzi podwodnej? 
Dowódca oddziału policji wydaje rozkaz: 

— Zarzucić liny na fódź! Wziąć ją szturmem! 
Karabiny maszynowe skierować w stronę pokła- 
du! Granaty ręczne w pogotowiu! 

Policjanci wykonują natychmiast rozkaz. 
Kilku zarzuca na łódź mostek ze sznurów, inni 
celują z karabinów maszynowych, reszta zaczyna 
po sznurze włazić na pokład łodzi. 

Dowódca oddziału policji zapukał rewolwerem 
w stalowe drzwi: 

— Hej tam, poddać się — krzyczy — w prze- 
ciwnym wypadku wysadzę was wszystkich w po- 
wietrze! 

Ale z wnętrza nie słychać żadnej odpowiedzi 
oprócz stuku młotów. 

— Pozostawiamy państwu pięć minut czasu — 
krzyczy znów dowódca — jeśli w przeciągu pię- 
ciu minut nie otworzycie drzwi, wylecicie wraz 
z łodzią w, powietrzel 


Czyżby mieli 
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Z wewnątrz znów nie słychać żadnej odpowie- 
dzi, tylko stuk młotków, który coraz bardziej się 
wzmaga, rośnie. Wewnątrz łodzi wre gorączkowa 

raca. 
-p Jak widać ich maszyna została uszkodzona 
— wyjaśnia dowódca oddziału policji. — W przes 
ciwnym kika l nie staliby tu na brzegu, tylko 
kosa y odrazu na dno, a wtedy szukaj tatku — 
atka. 

Dowódca namyślał się chwilę, poczem rozkazał 
swemu radjotelegrafiście: 

— Proszę natychmiast zawiadomić Nowy-York 
o stanie rzeczy. jeśli gdzieś obok znajdują się ło+ 
dzie podwodne — niech natychmiast przybędą 
nam na pomoc. Banda może w każdej chwili za« 
nurzyć się na dno, i nasz cały trud będzie wtedy 
zbyteczny... 

— Hej tam, poddajecie się, czy mam strzelać? 
— pukał dalej dowódca oddziału w stalowe 
drzwiczki łodzi — pozostały wam jeszcze trzy, 
minuty czasu... 

Znów nie słychać żadnej odpowiedzi, prócz 
gorączkowego pukania młotków. 

— Panowie, proszę zaproponować, w jaki spo* 
sób można ich zmusić, by poddali się, zanim łódź 
pójdzie na dno oceanu... 

Nagle z brzegu rozległ się donośny głos: 

— Panie komendancie, ja proponuję wyjście 
z syłuacji. 

Dowódca oddziału obejrzał się i zobaczył 
przed sobą na brzegu dwóch murzynów: jeden 
starszy, lat czterdziestu, drugi znacznie młodszy. 

Słowa te wypowiedział starszy murzyn, obok 
którego stało kilku policjantów. 

— Kto to jest? — zapytał mister Taylor, do- 
wódca oddziału. 

Z brzegu odpowiedzili mu głośno policjanci: 
— To ktoś z wywiadu... W każdym bądź razie 
tak utrzymuje... 
Murzyn-wywiadowca? 
być podejrzanem! 

— Czy to są ci dwaj, co to uciekali przed na- 
mi? 

— Tak, to są ci sami... ten starszy, ło detek- 


Jakoś to wydaje się 


iż Detektyw? — wybałuszył mister Taylor 
oczy. 

Prędko zeskoczył z pomostu i zkliżył się do 
murzyna. 

— Kim pan jest? Co pan tu czyni? — zapytał 
ostro. 

— Jestem właśne tym detektywem, 
przez radjo nadał komunikat do Chiegig w spra- 
wie lodzi podwodnej gangsterów.. jako dowód, 
proszę, oto radjoppa tais a co do mego nazwiska, 
pozostanie ono dla pana narazie tajemnicą.. 
Wkrótce zresztą dowie się pan o wszystkiem 
szczegółowo... A teraz mój panie, szkoda czasu... 
Trzeba zmusić gangsterów, by poddali się, zanim 
jeszcze zdążą pójść pod wodę... 

Wydaje mi się właśnie, że oni niebawem 
znikną nam z oczu... 

— Nie, pan myli się... byłem na tej łodzi przed 
pół godziną, jako tragarz... To stary grat, do tego 
inżynier i mechanik, którzy mają ten grat wpra* 
wić w ruch, to ślamazary, która nie mogą sobie 
dać rady z maszyną... Biegają tu i tam, wrzeszczą, 
krzyczą, a pożytku z tego mało... Wskażę panu 
jednak, w jaki sposób zmusić ich do uległości.« 

Mister Taylor chcąc-nie chcąc słuchał z uwagą 
i zaufaniem opowiadań tajemniczego murzyna 
który podał, że jest detektywem. Mister Tayloi 
rozumiał, że napewno ktoś doniósł władzy o miej< 
scu pobytu gangsterów. Nie przypuszczał, by ta 
miał być ten murzyn-włóczęga z pokrwawioną 
głową... 

Ale ten włóczęga mówił tonem człowieka, któ 
ry zna się na rzeczy. Jak widać, jest to jakiś ina 
teligentny murzyn. . 

— A więc co pan proponuje? — zapytał wkoń* 
cu Freda mister Tailor: 

— Zanim panu wyjaśnię na czem polega mój 
projekt, muszę miestety kilka słów poświęcić wy» 
jaśnieniu budowy łodzi podwadnych — rozpo- 
czął spokojnie mówić Fred. — Wiem, że się pan 
bardzo spieszy, ale moje wyjaśnienia są koniecz: 
ne. 


który 


mare 


Dalszy ciąg jutro. 


Czytajcie 


„NOWY SPORTOWIEC” 


Cena 10 groszy 


r ina wzi 
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Dramatyczny wyścig szlachetnego gońca 


Późnym wieczorem drzwi 
zawiadowcy stacji Newton zo- 
stały gwałtownie otwarte. Do 
pokoju wpadła zamorusana, w 
podartem odzieniu dziewczyna. 
Zawiadowca spojrzał na ni 
zdziwiony, lecz zanim zdąży 
zapytać nieznajomą o powód 
wizyty, ta zasapanym głosem 
wyrzuciła z siebie: 

— Na litość Boską, ekspres 
do Birningshamu... Zatrzymaj 

n pociąg. Most Scafel zawar 
ił się. Widziałam to na włas- 
ue oczy. 

Po wymówieniu tych kilku 
slów dziewczyna zemdlała. Za- 
wiadowca przedewszystkiem 
polecił zatrzymać nadjeżdża- 
jący już pociąg, a następnie 
wr z z kilkoma kolejarzami 
zajął się nieznajomą. Po wie- 
lu wysiłkach dziewczyna 
wreszcie otworzyła oczy i za- 
ra zapadła w głęboki sen. 

Po przebudzeniu się podała, 
że nazywa się Vernice Haynes 
i opowiedziała o przygodach 
tej nocy. 

1 Na godzinę przed przejaz- 
em pociągu  pośpiesznego 
przez most, stała Shodal odzia- 
na w płaszcz deszczowy i ob- 
serwowała burzę. Vernice mia 
ła szczególną słabość do burz i 
lubiła je obserwować w szcze- 
rem polu. Mimo gwałtowne- 
go deszczu i błyskawic prze- 
cinających  ceminości nocy, 
Vernice stała na miejscu ja 
przykuta i przysłuchiwała się 
groźnemu szumowi rzeki. Na- 
gle usłyszała jakiś donośny 


trzask, dochodzący ze środko- 
wego filaru mostu. W pierw- 
szej chwili przypuszczała, że 
jakiś pień uderzył o filar. Za- 
paliła latarkę elektryczną, by 
sprawdzić, czy tak się stało 
rzeczywiście. W migotliwem, 
nikłem świetle latarki ujrza- 
ła, jak most zaczyna drżeć i 
jak środkowy filar zawala się. 

Jeszcze Vernice nie ocknęła 
sę z wielkiego wrażenia, jakie 
na niej wywarł ten wypadek, 
gdy przypomniała sobie, że za 
45 minut przez ten most ma 
pzzęjechaj pociąg pageza, 

ostanowiła natychmiast za- 
wiadomić o zawaleniu się mo- 
stu E stację kolejo- 
wą, odległą o 4 kilometry od 
miejsca wypadku. 

Musi tam być zanim pociąg 
opuści stację! 


Vemnice zaczęła biec w 


niejednokrotnie wystawiała 
swą wytrwałość na próbę. By 


ła dobrą sportmenką. Uchodzi | k 


ła za jedną z najlepszych ho- 
kotek Amglji i niejednokrot- 
nie brała już udział w mię- 
dzynarodowych meczach. Tym 
razem miala jednak do prze- 
zwyciężenia niebylejakie 
trudności. Nie szło tylko o 
przebiegnięcio 4 kilometrów. 

lusiała przebijać się przez 
wiatr i rzęsisty deszcz i biec 
po rozmiękłym, śliskim grun- 
cie, pewnym momencie po 
ślizgnęła się, upadła w błoto i 
zgubiła przytem swą latarkę, 
Vernice natychmiast podniosła 
się i w dalszym ciągu konty- 
nuowała swój bieg. Wiedziała 
bowiem, że gdy nie przybieg- 
nie na czas na słację w New- 
ton, conajmniej 200 osób stra- 
ci 


życie. 
stronę stacji. Dotychczas już| Resztkami sił dobiegła do 


Miasto pod ziemią 


imponujące roboty publiczne w Australiji 


Rząd australijski wypraco” 
wał potężny program robót 
publicznych, w ramy które- 
go wchodzi projekt wybudo- 
wamia miasta podziemnego. 
Życie każdego wielkiego mia- 
sta rozgrywa się częściowo 
pod ziemią: istnieją podziem- 
me koleje, tunele dla pie- 
szych, a nawet urzędy poczto- 
we. Lecz nowe miasto ustra- 


Napad rabunkowy na Szosie 


Onegdaj rano nieznany i zamas- 
kowany bandyta napadł z bronią 
w ręku na jadącego motocyklem 

ierownika mleczarni w Mochach, 

richa Boergera, zabierając mu 
7.000 złŁ w gotówce. 


Boerger pobrał pieniądze te w 
Westbanku w Wolsztynie i udał się 
w drogę do Moch. 

Na szosie koło Nowej Wsi natknął 
się na drut, przeciągnięty wpoprze. 


szosy, wskutek czego spadł z moto- 
cykla i poranił się dotktiwie. Chwilę 
tę wykorzystał bandyta i strzelił do 
Boergera, raniąc go ciężko, poczem, 
m BA mu pieniądze: zbiegł na 
rowerze, który miał w nkryciu. 

Zaalarmowana strzałami praeują- 
ca wpobliżu ludność Rare” się w 
pogoń, jednak wskutek ustawiczne- 
gu ostrzeliwania się zbrodniarza 
musiano pościgu zaniechać. Napast- 
nika poszukuje policja. 


lijskie znajdowałoby się cał- 
kowicie pod ziemią. Domy 
mieszkalne i magazyny, szko- 
ły i szpitale, urzędy i różnego 
rodzaju a oe — to wszyst 
ko mieściłoby się pod zie- 
mią. Znajdowałoby się ono 
pod powierzchnią Parklandu 
i dojeżdżanoby do niego wia- 
dami pośpiesznemi. Potężne” 
maszyny dostarczałyby tam 
oczyszczonego powietrza stale 
o tej samej temperaturze, a 
sztuczne światło zastępowało- 
by słońce. 

Prób z podziemnemi do- 
mami dokonano już w Tokjo, 
gdzie zbudowano tak zwane 
„drapacze głębi“. W Japonji 
budowało się domy pod zie- 
mią celem uchronienia ich 
przed trzęsieniem ziemi. Do- 
my są położone dookoła po- 
tężnych szybów świetlnych, 


Kto chce miljon funtów? 


Chętnym podajemy możiiwości zdobycia go 


Jedna z gazet Gry h 
donosi, że w Stanach Zjedno- 
czonych powstała organizacja, 
która gotowa jest wypłacić 
miljon funtów szterlingów te- 
mu, kto zrealizuje jeden z ni; 
żej podanych wynalazków: 

1) Śmiatło które Praacać 
mglę. — Tego rodzaju światło 
miałoby wielkie znaczenie dla 
lotnictwa i uchroniłoby setki 
ludzi od śmierci, a przytem 
przyniosłoby wynalazcy rocz- 
ną rentę miljona funtów. —. 

2. Syntetyczne pożywienie. 
— Jaja, mięso, jarzyny były- 
by produkowane mechanicz- 
mie i zawierałyby maksimum 
składników odżywczych. 

3. Zimne śmiaiło. — W o 
becnych czasach 95 procent e- 
lektryczności, którą zużywa- 
my do oświetlenia, marnuje 
się wskutek rozgrzewania się. 
Zimne światło, podobne do 
Światła świętojańskiego robacz 

a, znacznie dbmiżytahy ra- 
chunki, które nam przysyła 
elektrownia. 

4. Mómiące książki. — O- 
czywiście, tania masowa pro- 
dukcja o niezbyt skomplikowa 
nej maszynerji, poprostu zwy 
kly mechanizm, który by nam 
odczytywał książki i to miłym 
głosem. 

5, Mleko z trawy. — Całko 
wite usunięcie krów. Brzmi to 
jak dowcip. lecz już w chwili 
obecnej tysiące. chemików w 


różnych krajach pracuje nad 
tem zagadnieniem. | 

6. Lekki motor Diesla dlą 
samolotów pasażerskich jest 
nawet wart więcej niż miljon 
funtów. 

7. Naturalne źródła ener- 
gji. — Czerpanie energji z sło 
necznych promieni i z gorąca 
panującego wewnątrz ziemi. W 
ten sposób nie korzystanoby 
wcale z węgla. 

8. Papier z trawy. — Ce- 
lem zaspokojenia jednodniowe 
go zapotrzebowania papiertu 
na całym świecie musi się wy 
ciąć duży las. 

9. „Miasta bez ognia”. — 


Mógłby to urzeczywistnić czło 
wiek, le by wynalazł spo- 
sób przesyłania energji elek- 
trycznej na dłuższe odlęgłęści 
bez straty na sile prądu. W 
tym wypadku móżAbY było 
przesyłać elektryczność bezpo 
średnio z kopalni węgla, gdzie 
by zbudowano potężne elek 
trownie. Wówczas korzystano 
by wyłącznie z elektryczności 
i „starómodny” ogień poszedł- 
by w zapomnienie. - 

10. Samolot — giroplan, — 
któryby był tak skonstruowa 
ny, że możnaby było lądować 
we własnym ogrodzie i który- 
by zarazem był tani. 


Tragiczny zgon w Tatrach 


Nowa ofiara gór 
Onegdaj o godz. 15-e) wyruszyła? która spędziła przy ojcu całą noc 


do Małej Łąki (Tatry) 


drużyna | w górach i dopiero rano zeszła na 


Tatrzańskiego Ochotniczego Pogo- | dół, by zawiadomić o wypadku i we- 


towia Ratunkowego, by interwenjo 
wać w trzecim już w tym sezonie 
śmiertelnym wypadku w górach. 


Narazie brak bliższych szczegółów 
co do miejsca i okoliczności tragicz- 
nego wypadku. Wiadomo tyłkó, że 
ofiarą padł ś. p. Bogumił Lachocki, 
zawiadowca warsztatów kolejowych 
w Pruszkowie: który w dniu oneg- 
dajszym udał się wraz z córeczką 
nałoizód na Kasprowy Wierch ko- 
lejką linową, z Kasprowego zaś na 
Czerwony Wierch. ; 

Wypadek nastąpił majprawdopo- 
dobniej przy schodzenin z Czerwo- 
nych Merhów. O katastrofie dała 
zmać córeczka 6. p, Lachockiego, 


zwać pomocy. 


Ea T OE E 


Onegdaj koło godz. 20 wieczorem 
przeciągnęła nad Krynicą groźna bu 
rze z piorunami i ulewą. Jeden z 
piornnów uderzył w kabel clektrow- 
ni, powodując ciemności w uzdrowi- 
sku i wstrzymanie przedstawień w 
kinach. W teatrze odegrana półtora 


aktu sztuki przy świetle świec. Bu- | k 


rza wyrządziła szkody w plonach 
1 ogrodach 


stacji. Gdy ujrzała budynek 
stacyjny, siły opuściły ją cał- 
owicie, krew mocno waliła w 
skronie, serce biło młotem, jak 
by chciało rozsadzić klatkę 
piersiową. Z nadmiernym wy- 
siłkiem Vernice przemogia 
zmęczenie. Przebiegla ostatnie 
kilkanaście metrów, wpadła do 
kancelarji zawiadowcy i po- 
dała, jak mogła  najszyb- 
ciej, wiadomość o katastrofie. 
Bała się bowiem, że lada chwi- 
la zemdleje i cały jej wysiłek 
pójdzie na marne. 
dy następnego dnia Ver- 
nice Haynes przybyła do Sca- 
fel, w miasteczku przyjęto ją 
z wielkiemi owacjami, jak bo 
haterkę narodową. Na jej 
adres przybywały depesze 
dziękczynne od pasażerów po- 
ciągu pośpiesznego, którzy jej 
bohaterskiemu wyczynowi za- 
| wdzięczali życie. 


rzez które światło słoneczne 

ostaje się do mieszkań zapo- 
mocą specjalnego systemu lu- 
ster. Jeden z tych drapaczy 
głębi posiada aż 20 pięter, a 
jego pierwsze piętro leży 80 
metrów pod powierzchnią 
ziemi. 

W Australji nie obawiają 
się trzęsienia ziemi, tu wcho- 
dzą w grę czynniki zdrowot- 
ne. Chce się zbudować miasto, 
w którem przez cały rok pa- 
nuwałyby jednolite warunki 
«limatyczne. Pozatem miasto 
to będzie miało niezwykle 
ważne znaczenie obronne pod- 
czas wojny. Będzie ono jed- 
nym potężnym schronem prze 
ciwgazowym. Projektodawca 
tego potężnego planu, inży- 
nier Penbroke jest przekona- 
ny, że tego rodzaju miasto jest 
zabezpieczone przed wszel- 
kiemi atakami lotniczemi. Po- 
nieważ nietylko bomby gazo- 
we, ale zapalne i wybuchowe 
i to największych rozmiarów, 
nie wyrządzą mu żadnej szko- 
dy. Będzie ono bowiem znaj- 
dowało się tak głęboko pod 
ziemią, że Żadna a nie 
zdoła przebić grubej warstwy 
ziemi i dotrzeć do niego. 

Koszty budowy miasta pod- 
ziemnego oblicza inż. Penbro- 
ke na 10 miljonów funtów. 
Część kapitałów będzie do- 
starczona przez prywatnych 
finansistów, a resztę da pań- 
stwo, któremu miasto pod- 
ziemne na wypadek wojny 
gwarantuje bezpieczeństwo u- 
rzędów, ministerstw i różnych 
instytucyj. 


Odprężenie 
angielsko - włoskie 


PARYŻ (PAT), Havas donosi z 
Rzymu: Uchwały gabinetu brytyj- 
skiego o wycofaniu w przyszłości 
części floty brytyjskiej z Morza 
Śródziemnego i o uznaniu układu 
grudniowego co do Morza Śródziem- 
nego za prowizoryczny, zostały przy, 
jęte we Włoszech bardzo życzliwie. 
Koła urzędowe nie wypowiadają się 
narazie o konsekwencjach, jakie 
pociągnie za sobą ta nowa postawa 

. Brytanji dla polityki włoskiej. 
Oczekują tu faktu wycofania floty 
i wypowiedzenia umowy grudnio- 
wej. ¿daje się jednak, że wobec te- 
go wycofanie części wojsk z Libjj 
stanie się obecnie możliwe. 


33188 kin Europy 
mieści 13 miljon. widzów 


Na kontynencie europej- 
skim Za? się w tej chwi 
li 33.188 kinematografów, któ- 
re mieszczą blisko 13 miljo- 
nów widzów jednocześnie. 

Najwięcej kin posiadają 
Niemcy, bo aż 5.245, za nimi 


broery Anglja z cyfrą 5.058 
kin, dalej Francja, która ma 
4.100 kin. 


Natomiast Anglja przoduje 
pod względem wielkości kin 
gdyż przy mniejszej ich licz 

ie mieszczą one zgórą trzy 
miljony osób, wówczas, gdy; 
kina w Niemczech mieszczą 
wszystkie razem tylko okoła 
półtora miljona dób: Hoiand= 
ja, która posiada tylko 300 ki 
noteatrów, zajmuje jednak je“ 
dno z pierwszych miejsc, gdy, 
chodzi o wielkość sal, gdyż te 
30 kin mieści aż 1.400.000 o- 
sób. 

Najmniej kinoteatrów posia 

;da Albanja, bo tylko 8, Mona- 
co — 7 i republika Andorra — 
jeden! 


Pierwsza kobieta 


inżyn:erem bud. okr. 

W londyńskiej akademji bu 
dowy okrętów ukończyła kurs 
| i otrzymała dyplom inżyniera- 
budowniczego okrętów młoda 
absolwentka, 21-letnia Suzan 
Mary Cristie. Jest to pierwsza 
kobieta, która otrzymała dyp- 
lom zawodowy w tej TUR 
nie techniki, pierwsza nietyl- 
ko w Anglji, ale i w Europie. 

Ojciec miss Christie jest 
sam inżynierem okrętowym, 
gdy dowiedział się o sukcesie 
córki, oświadczył, iż sztuka bu 
dowania okrętów poczyniła w 
ostatnich czasach tak wielkie 
postępy, że on sam musiałby 
dzisiaj uczyć się niejednego 
od córki. Mister Christie jest 
bowiem od szeregu lat waże 
cicielem towarzystwa okręto« 
wego. 

Miss Christie pełna jest ró" 
żowych nadziei i sądzi, że o" 
trzyma pracę przy budowie 
jakiegoś nowoczesnego gigan“ 
ta morskiego. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 


w związku z zajściami w Krzeczowicach 


Aresztowani przed kilku 
dniami w związku z akcją 
strajkową na terenie powiatu 
przeworskiego  Jedliński i 
Świetlik zostali wczoraj na- 
skutek zarządzenia Prezesa 
(e. Ministrów zwolnieni z 
więzienia. Jednocześnie zwol- 


niony został aresztowany w. 
tymże czasie Aleksander Pa- 
radyz, członek rady robotni- 
czego komitetu w Przemyślu. 

Prokurator prowadzi w dal- 
szym ciągu dochodzenia w 
związku z zajściami w Krze- 


Wczoraj nad Częstochową i oko- 
licami przeszła gwałtowna burza z 
piorunami, która bez przerwy trwa- 
ła około godziny. Liczne wyładowa- 
nia atmosferyczne poczyniły w róż- 
nych punktach miasta spustoszenia, 
kontuzjując 7 osób, m. in. uległ 

ontuzji monter, który w czasie bu- 
rzy zakłada? antenę na dachu, 


czowicach. 


W czasie burzy zabity został przez 
piorun mieszkaniec wsi Kościele, 
Wawrzyniec Konstanciak, 


Na kopalni rudy żelaznej Marja 
w Rększowicach ulegli porażeniu od 
pioruna 3-ej robotnicy, a mianowicie 
Ciura Leon został zabity na miejscu, 
dwaj inmi doznali ciężkich popa- 
rze 


Str. a 


Tak oto wygląda wręczanie 
korespondencji w Japonji; 


Mecz rewanżowy 


„Zarówno Perry, jąk i Cramm | Wimbledonie. Po  mistrzost- 
udają się na mistrzostwa teni- | wach Ameryki Perry udaje się 
sowe Ameryki w Forest Hills. | w dłuższą podróż po świecie i 
Cramm ma nadzieję, że będzie | wraca do Europy dopiero w 
mógł zrewanżować się Perry'e- | połowie 1937 r. 
mu za klęskę poniesioną w 


Miedzynarodowy turniej tenisowy 


LONDYN. — W Southport] nał Stoefena 6:3, 6:2, 8:6. W 
rozpoczął się międzynarodowy | grze podwójnej para Tilden — 
turniej tenisowy zawodowców , Stoefen pokonała parę francus 
z udziałem Cocheta, Tildena, | ką Estrabeau — Plaa 6:2, 6:4, 
Estrabeau, Plaa, Stoefena i td. | 6:8, 6:4. 

Pierwszego dnia Cochet poko- 


Ciekawe projekty 


Drużynowe mistrzostwa Pol- | międzypaństwowych. Pozatem 
ski w tenisie rozegrane zosta- | w dn. 15 i 16 sierpnia projekto 
ną w roku bieżącym w Byd-| wany jest rewanżowy między- 
goszczy w końcu sierpnia. państwowy mecz z Węgrami. 

* * 


W przyszłą sobotę i niedzielę, „Po zakończeniu igrzysk olim 
Ł j. w dn. 18 i 19 b. m., odbe- | pijskich Jędrzejowska weźmie 
dzie się w Katowicach między” | udział w turnieju tenisowym 
miastowy mecz tenisowy War- | w Baden - Baden. Na ten tur- 
szawa — Katowice. W repre- | niej zaproszeni zostali również 
zentacji Katowic ' wystąpią: Hebda i Tłoczyński, 
"Tarłowski, Bratek i Volkme- se 
równa. W reprezentacji War-|  Jędrzejowska zamierza 
szawy grać będą: lłoczyński, | końcu sezonu wyjechać 
Spychała, i najprawdopodob- | tournee do Ameryki. 
niej Jędrzejowska, * 

* ŻYWIEC. — W meczu pił- 

Polski Związek Lawn - Teni- | karskim o mistrzostwo klasy 
sowy prowadzi pertraktacje z| A. — RKS. Czarni z Zabłocia 
Włochami i Jugosławją w spra | pokonali RKS. Czechowice w 
wie rozegrania 2-ch spotkań | Żywcu 4:2 (1:0). 


W 
na 


N 


Prezydent Roosevelt i wiceprezydent Garner gra: 
tulują sobie wzajemnie kandydowania z listy 


demokratów, 


Zdjęcie nasze przedstawi 


* 


a fragment z olbrzymiej katastrofy kolejowej 
w. Ameryce Pøl, w. której zginęło 39 osób, , 


Przewodniczący, 


„i8-tu* i 


komitetów 
„ł3tu” Madaraga 


i Vasconcellos opuszczają Ligę 


Narodów 


SPORTOWE 


Wyjaśnienia P.K. OI. 


W jednem z pism warszawskich 
pojawił się przed kilku dniami arty- 
kuł p. t. „Za wielka świta”, zarzuca- 
jący P, K. Ol desygnowanie na 
igrzyska zbyt licznego personelu kie- 
rowniczego i technicznego. Ponieważ 
brak odpowiedzi na ten zarzut mógł- 
by się odbić ujemnie na wynikach 
zbiórki olimpijskiej P. K. Ol, wy- 
jaśnia, co następuje: 

1) Ostateczny skład ekspedycji o- 
limpijskiej zostanie ustalony dopie- 
ro w drugiej połowie lipca w zależ- 
ności od formy zawodników i posia- 
danych funduszów. 

Cyfry opublikowane mają tylko 
orjentacyjny charakter, 

2) P. K. Ol. zna najlepiej swoje 
możliwości finansowe i potrzeby ad- 
ministracyjne oraz techniczne ekspe- 
dycji. Wszak montuje już ósmą wy- 
prawę olimpijską, A Hiriei strony 
P. K. Ol. wie najlepiej, jak trudno 
jest zebrać potrzebne fundusze. Dia- 
tego nie zamierza wysłać i nie wyśle 
nikogo nikogo niepotrzebnego do Ber 
lina, pamiętając równocześnie, że 
nadmierne oszczędności pod wzgl:- 
dem personelu kierowniczego i tech- 
nicznego musiałyby fatalnie oddzia- 
łać na dyscyplinę, formę i nieraz 
nawet, taktykę zawodników. 

5) Cyfra 22 kierowników na 127 
zawodników wydać się może wysoką 
tylko tym osobom, które nie orjen- 
tują się w skomplikowanym mecha- 
niźmie igrzysk, które nie wiedzą, ile 
różnorodnych spraw (w zawrotnem 
tempie i na wielkich przestrzeniach) 
trzeva tam załatwiać. 

Skład aparatu kierowniczego po- 
myślany jest następująco: 

Kierownictwo ogólne: 1 szef całej 
ekspedycji, 1 kierownik techniczny, 
i kierownik administracyjny, i kie- 
rownik propagandowy ż prasy, I kie 
rownik biura. 


Kierownictwa grup: po 1 kierowni- 


ku każdej grupy — za wyjątkiem|o tem, że ) 
piłki nożnej i hip-j „trwonić grosza publicznego” na nie 


lekkiej - atletyki, ; ) 
piki, otrzymujących po 2 kierowni- 
ków ze względu bądź na rozrzucone 
miejsca treningów i kwater, bądź na 
liczebność ż cześciową samodzielność 
pieniężną, bądź wreszcie na liczne 
obowiązki reprezentacyjne. | ' 
Cyfra ta może ulec zmniejszeniu 
tylko w wypadku zmniejszenia ilości 
zawodników, zwłaszcza, że pó 0- 
ficjalnej ekspedycji wyjeżdża jesz- 
cze 60 akademików i harcerzy do 
Berlina w charakterze oficjalnym, 
4) Na 25 osób personelu techniczne 
go składa się: 1 lekarz, 1 kucharz, 3 
masażystów, 2 trenerów lekkoatle- 
tycznych (niezbędnych wobec różno 
rodności tego działu i na dotychczaso 
wy podział opieki), 1 trener piłkar- 
ski, í trener bokserski, 1 trener wio- 
ślarsk,, 1 opiekun wioślarski (dla 
Verey'a i Ustupskiego, którzy nie tre 
nowali pod kierownictwem trenera 
tlaspla), 1 sekundant bokserski, 1 tre 
ner szermierczy, 1 trener koszykarzy, 
1 pomocnik gimnastyczek, 8 konio- 
wodów, 2 podoficerów — fnrażerów. 


Cyfry te chyba również świadczą 
P. K. Ol. nie zamierza 


potrzebne wyjazdy. Zabranie trene- 
rów jest potrzebne nietylko pod ką 
tem wyników na igrzyskach, ale taka 
że pod kątem dalszych prac tych tre 
nerów w Polsce. Nasi najwybitniejsi 
trenerzy powinni wykorzystać tę wyj 
jątkową okazję, by się uczyć na ob» 
cych wzorach. Innemi słowy, za da- 
leko posunięta oszczędność na ten 
polu równałaby się marnotrawieniu 
grosza publicznego w przyszłości. _{ 

5) Na igrzyska w Amsterdamia 
SĄ na 90 zawodników 35 kierow, 
ników i pomocników. 

W. Los Angeles było na 20 zawod 
ników aż 9 kierowników i pomocnid 
ków. Te porównania wykazują, ża 
P. K. Ol, obecnie zamierza wysłać 
raczej za małą „Świtę”. 

Reasumując, auior En praw 
dopodobnie powstrzymałby się od 
krytyki, gdyby był zasięgnąt wyjaś- 
nień w P. K. Ol, Uderzając na a- 
larm przedwcześnie, oddał sprawie 
zbiórki olimpijskiej — niewątpliwie 
wbrew woli — złą przysługę, 


p ee acz JANIE. OZONE | 
Słuszna kara 


Zarząd Polskiego Źw. Piłki 
Nożnej rozpatrzy! ostatnio sra 
wę oddania punktów w roz: 
zrywkach okręgowych okr. po- 
znańskiego przez KŚ. San KS 
Cybinie. i 

Wobec udowodnienia, że KS. 
San umyślnie oddał punkty 
swemu przeciwnikowi, PZPN. 
postanowił ukarać oba kluby 
odsunięciem od dalszych roz- 
grywek finałowych o wejście 


do klasy A. poznańskiego okrę 
u. 
2 Równocześnie Polski Zw. Pił 
ki Nożnej zwrócił się do wszyst 
kich okręgów, aby karę tę o- 
publikowały w swych komuni 
katach ze względu na to, że 
kara ta ma charakter przykła* 
dowy. 
ETF EEE 


Frontem do Morza 


44 


Sobota 
Piusa |. 


Z Teatru im. J. Słowackiogo 


„Krakowiacy i górale”. 


KINA 


Adria : „Pośńar nad Wołgą” 

i „Nieśmiertelne melodje* 
Apollo: , Samochód Nr. 99*. 
Atlantic: „Mleczna droga" 

i „Świat idzie naprzód” 
Bagatela; „Pieśń zdobywa świat" 

rewia „Po królewsku”. 

Dom Żołnierza: ,„Torreador i kobiety“ 

Promień ,„„Żłoto'* i Flip i Flap“. 

Stolla : „Dziewczę z Galgary" i „Wale 
złączy nas“. 

Świt „Papua” 

Sztuka: „Ludzie z tunelu". 

Ueiecha „Zew dzikieh”. 

Wanda „Kobieta bez maski". 

Zorza ; „Dodek na froncie“, 


e LJ 

Radjo krakowskie 

Kraków. — Godz. 7,30 Program na 
dzień bieżący, 7,30 Kilka informacyj, 
7,40 Muzyka z płyt, 12.55 Muzyka z 
płyt, 14.30 „Doborowa mieszsnka”, 
15.35 Wiadomości gospodarcze, 18.00 
Odczyt: „Wizja przyszłej cywilizacji" 
18.10 Chwilka społeczna, 18.40 Kon- 


cert reklamowy. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek g 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23, Warszaw. 
ks Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76, św. Teresy ul. Se- 
natorska 5. 


Apteka Podgórska, Rynek 9, 


Strejk w Podgórzu 


Wczoraj wybuchł w fabryce 
Chromstal w Podgórzu strejk 
okupacyjny. 

Powodem strejku jest nieby- 
wały wyzysk robotników przez 
inż. Goldberga oraz dyrektora 
Feila, któren sądzi że się jesz- 
cze zamało „obłowił'* w Tow. 
Ubezp. „Orzeł“ w którem spra- 
wuje funkcje głównego buchal- 
tera. Pozatem Feil jest kontro- 
lerem w Łuszczarni oraz w wies 
lu innych firmach. 


Ze sportu 


Mistrzóstwa klasy B 


W mistrzostwach klasy B. mis- 
trzami zostali: w grupie kra- 
kowskiej Łobzowianka, w pode 
miejskiej Bocheński, w tarnow- 
skiej Tarnovia, w chrzanowskiej 
Chełmek. 

Największe szanse do wejścia 
do klasy A ma Chełmek, który 
z reprezentacją Belgradu uzys- 
kał bardzo dobry wynik. 


Usiłował otruć żonę 
W Steblowie pow. lubliniecki 
aresztowała policja malarza, nie- 
jakiego Tyrałę, pod zarzutem n- 
siłowanego otrucia swej Żony. 
Tyrała poił swoją żoną w os- 
tatnim czasie większemi dawka- 
mi alkoholu, po którym Tyrało- 
wa stale odczuwała boleści. 
D najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego 


Ostatnie Wiadomości 


groszy dziennie! 
wynosi prenumerata 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


szybko i tanio 


KRAKOWA 


W poniedziałek wyrok w procesie o zajścia krak. 


Wbrew oczekiwaniom na wczo- 
rajszej rozprawie nie przemawiał 
ponownie prokurator dr. Szy- 
puła, dlatego też nie było i od- 
powiedzi obrońców ! 

Wobec ukończenia mów ob- 
rończych, trybunał wysłuchał o- 


statniego słowa oskarżonych, 
którzy kolejno złożyli krótkie 
oświadczenia, że są niewinni 


względnie przyłączali się do wy- 
wodów swoich obrońców. 


Po wysłuchaniu ostatniego sło- 
wa oskarżonych, przewodniczą- 
cy trybunału sędzia dr. Bartv- 
nowski ogłosił, że wyrok za- 
padnie w poniedziałek o godzi” 
nie 10.30 przedpołudniem. 

Tak więc zakończył się wielki 
proces o zajścia w Krakowie. 
Stwierdzić trzeba, że procesem 
tym interesował się nietylko 
Kraków, ale i cała Polska. 

Prokurator twierdzi, że oskar- 


Wielka afera przemytnicza 


Aresztowanie 3 kupców z 


Dowiadujemy się, że wywiad 
straży granicznej ustalił, iż w 
okolicach Krakowa jacyś zakon- 
spirowani nadawcy wysyłają 
pocztą przesyłki zawierające sa- 
charynę, zapalniczki i kamienie 
do zapalniczek, przemycane z 
Niemiec. 

Poddana obserwacji niejakie- 
go Borucha Landaua,zamieszka- 
łego w Krakowie przy ul. Mio- 
dowej L. 13 i jego trzech sy- 
nów oraz szwagra Dawida Wul- 
kana, który był magazynierem 
przemytniezej apółki. 

Skrytki przemytników mieściły 
się na głębokości 1 m. podzie- 
mią, w piwnicy jednego z do- 


Ohydny 


We wsi Izdebnik pod Kalwar 
ją Zebrzydowską dokonano w 
dniu wczorajszym ohydnego mor- 
derstwa na osobie miejscowego 
właściciela sklepu 28-letniego 
Ludwika Zakrzyńskiego. 

Wedle naszych  informacyj 
morderstwa dokonał szwagier 
Zakrzyńskiego, niejaki Tatarski. 

Wczoraj około godziny 11-tej 
w nocy szedł przez las izdeb- 
nicki Zakrzyński. 

W pewnej chwili napadł na 


mów w Krakowie. W jednej ze 
skrytek, dopiero po przekopaniu 
22 piwnic znaleziono 27 kg.ka- 
mieni do zapalniczek. 

«W składnicy tej, będącej za- 
razem hurtownią, Wulkan prze- 
pakowywał sprowadzany przez 
Landaua z Bytomia i Wiednia 
towar, a synowie Landaua wy- 
syłali gotowe paczki pocztą wy- 
pisując na blankietach fikcyjne 
nazwiska nadawców. 

Ustalono następnie, że należ- 
ności za otrzymywane przesyłki 
odbiorcy wpłacali na kontocze- 
kowe otwarte na imię Sury, żo- 
ny Landaua. Numer konta po- 
dawał jako Nr. telefonu. 


żeni z wyjątkiem około 10 osób 
są winni czynom, zarzuconym 
im przez akt oskarżenia ; oskar- 
żeni dowodzą swej niewinności, 
zaś obrona stoi na stanowisku, 
że całkowitą winę za zajścia po- 
nosi b. wojewoda krakowski dr. 
Świtalski. 

Prawdę z tego wszystkiegu 
wyłuska sąd, ogłaszając w po. 
niedziałek wyrok. 


w Krakowie 


ul. Miodowej 


Towar oznaczany był 
mem „kasła”. Sacharyna nazy- 
wała się „marmeladą”, z.pal- 
niczki „sardynkami”, kamienie 
zapałowe wyrabiane w Niem- 
czech oznaczano liczbę „78”, a 
w Austrji — liczbą „67”. 

Stwierdzono, że Landau upra- 
wiał przemyt już od trzech lat, 
a w jednym tylko 1935 r. prze- 
mycił towar za 90.000 zł. Od- 
biorców miał w wielu miastach 
m. in. w Warszawie. 

Borucha Landaua i jego sy- 
nów osadzono w areszcie. Wul- 
kanowi jednak udało się zbiec. 
Rozpisano za nim listy gończe. 


syste- 


mord w Izdebniku 


niego Tatarski, który jakimś 
ciężkim narzędziem dosłownie 
tak zmasakrował Zakrzyńskiego, 
że ten przewieziony przez po- 
gotowie ratunkowe do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, zmarł 
w kilka godzin. 

Zakrzyński był zaręczony i 
ślub jego miał się odbyć za ty- 
dzień. 

Nie podobało się to Tatarskie- 
mu, który — mając zresztą zatar- 
gi z Zakrzyńskim na tle majątko- 


wym — odgrażał się, że Zakrzyc. 
kiego zabije. 
* * 

Wstrząsający był moment, gdy 
karetka pogotowia ratunkowego 
wioząca Zakrzyńskiego, musiała 
walczyć z szalejącą burzą. 

Walka człowieka z żywiołem 
była istotnie b. ciężka. Samochód 
musiał się zatrzymać, bowiem 
pękła jedna z opon. — Wkońcu 
szofer przezwyciężył wszelkie 
trudności i dojechał do Krakowa. 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie " 
INNE TWEN GWC OWIE | w” © 


Jeśli nie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi: 


ZA. 1.50 


z odbiorem 
w administracji 


z odaoszaniem 
do domu 


Zł. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 


DRUKARNIA 


MONOPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Podziękowanie 


WPanu Mgr. J. Czolejowi, za 
stępcy WP. Dra Sichrawy, ad- 
wokatowi w Nowym Sączu skła- 
dam tą drogą serdeczne podzię- 
kowanie za skuteczną obronę w 
mej sprawie karnej o zbr.z art. 
286 i 287 k. k. 


Stanisław Kwiatkowski 


kasjer kolejj w Chabówce 


C E 
Echa zajść 
w Skawinie 


Przed sędzią dr. Wasilewskim 
w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Jan Radosz, 
oraz 19 oskarżonych wszyscy z 
Tyńca. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco : 

Dnia 23 marca 1936 r. urzą- 
dził niejaki Cyzik w Tyńcu ze- 
branie, na którem wzywał ze- 
branych w liczbie około 60 osób 
by udali się do Skawiny i udzie- 
lili pomocy w walce z policją, 
bo tam jest rewolucja. 

Tłum uzbrojony w broń i pod- 
judzany fałszywemi wiadomoś- 
ciami o rewolucji udał się pod 
fabrykę szamotową. 

Przybyła policja tłum rozpę- 
dziła. 

Celem przesłuchania dodatko- 
wych świadków rozprawę odro- 
czono. 

Rozprawie przewodniczył 3.0. 
dr. Wasilewski, oskarżał proku- 
rator mgr. Dulęba, bronią adwo- 
kaci adw. dr. Pozowski i Gab- 
rjel. 


Kurs wakacyjny 


po cenach zniżonych. Kurs daje 

wykształcenie mistrzowskie w 

kroju, modelowaniu i szyciu. Krój 

angielski, francuski, damski i dzie- 

cięcy, najnowszej metody. Wpisy 
do końca lipca. 


Kl. Bobrowska-Śwaliek 


KRAKÓW, FELICJANEK 1 m.6 
tel. 174-55. 


MarjaMarcoiMikołaj Warwa 
przed mikrofonem 


Polskie Radjo nadaje w sobo- 
tę, dnia 11 VII. koncerty nastę" 
pujących solistów: o godz. 16 
ze Lwowa recital skrzypcowy 
Marji Marco, która przy akom- 
panjamencie dr. E. Steinbergera 
wykona utwory Handla, Joachi- 
ma i Szymanowskiego, o godz. 
zaś 16.30 audycję, złożoną z 
aryj operowych w wykonaniu 
śpiewaka Mikołaja Warwy. 


Muzyczny Week-End 
Polskiego Radja 


Wesoły i pogodny charakter 
posiadać będzie audycja, którą 
organizuje Polskie Radjo w so- 
botę dnia 11 VII. o godz.19-tej. 
Doskonali artyści biorą w niej 
udział: śpiewacy Aleksander 
Wasiel i Stefanja Millerowa o- 
raz Mała Orkiestra Polskiego 
Radja pod dyrekcją Z. Górzyń- 
skiego. Program audycji składa 
się z wiązanek ulubionych i po- 
pularnych melodji, z przyjem- 
nych piosenek i lekkich utwo- 
rów orkiestrowych. Będzie to 
naprawdę miłe zakończenie ty- 


0 WB JE I © zzz O 


Awanse w magistracie krakowskim 


Z dniem 1 lipca 1936 r. pre- 
zydent m. Krakowa przeprowa- 
dził awanse i podwyższenia upo- 
sażeń 1.023 pracewników Za- 
rządu M., oraz Zakładów i Przed: 
siębiorstw Miejskich. 

639 z pośród nich stanowią 
niżsi funkcjonarjusze i robotnicy 
natomiast 384 awansowanych 
pracowników umysłowych to 


Trzeci dzień procesu o zajścia w Chrzanowie 


W trzecim dniu procesu o zaj- 
Śsia w Chrzanowie złożyli ze- 
znania świadkowie, którzy ob- 
szernie naświetlili tło i przebieg 
zajść. 

St. posterunkowy PP. Jarosz 
opisał smutny przebieg zajść 


niemal wyłącznie urzędnicy naj- 
niższych stopni służbowych. 
Jak wiadomo w Gminie m. 
Krakowa normalne awanse nie 
były już stosowane od lat 10-ciu, 
co w związku z kilkakrotnemi ob 
niżkami nposażeń najbardziej 
dotknęło pracowników najgorzej 
płatnych. — Toteż obecne pod- 
wyżki wynagrodzeń wynoszące 


chrzanowskich. Z tłumu padały 
okrzyki „Nie bać się! Rozbroić 
policię*. 

W zajściach brali udział prócz 
chrzano wskich robotników, rów- 
nież robotnicy z Wyczyny Du 
lowej, Trzebini, z Chełmka i 


Krwawe napady na plantach 


Wydawałoby się, że w śród- 
mieściu Krakowa jest najbez- 
pieczniej. Tymczasem tak nie 
jest, jak tego dowodzą poniższe 
relacje. Specjalnie planty kra- 
kowskie w godzinach nocnych 
są siedliskiem niebezpiecznych 
mętów. 

Koło restauracji „Zakopianka 
został krwawo pobity 23 letni 
robotnik Józef Musiał zamiesz- 
kały w Woli Podłażańskiej. 

Po l-ej w nocy 35 letni kra- 


LUSTRA 


LUSTERKA 


do torebek IB 


wiec Józef Knapik zamieszkały 
przy ul. Powiśle 12 został po- 
rżnięty nożami na plantach koło 
ul. Basztowej. 

Wreszcie Stanisław Marcela, 
45-letni ha (i zamieszkały 
przy ul. Józefa 45 został 


LmiikA do kin: 


S. FINKELSTEIN 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol“, 


dig Czytelników „(Ostatnich Wiadomości nrakawskich 
„ważna tyko w dniu 11 lipca 1936 r. 


wazelalecz rodzaju 


wykonuje najtaniej 


| ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 | 


Wykonuje wszelkie roboty w 
szklarstwa wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych. 


Odnawia stare lustra 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


przeciętnie od 5 do 10 proc. ich 
prawie wyłącznie dotyczą. 
k k 
* 

Wiadomość powyższą przyj- 
mujemy z uznaniem. Nie kto inny 
— jak właśnie nasze pismo — po= 
ruszało wielokrotnie sprawę a- 
wansów funkcjonarjuszy magi- 
strackich. 


Jaworzna. 

Demonstranci obrzucili policię 
kamieniami. Jeszcze 1 maja roz- 
siewano pogłoski iż dojdzie do 
pewnych rozruchów. 

Następnie przesłuchano jesz“ 
cze kilku świadków. 


krakowskich 


również krwawo pobity na plan- 
tach. 

Wszystkich opatrzyło Pogoto- 
wie ratunkowe i przewiozło do 
szpitala św. Łazarza. 

Dotychczas nie ujęto spraw- 
ców napadu* 


„Swit“ lub „Bagatela* 


zakres 
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Wielka kradzież 
na Kazimierzu 


W dniu wczorajszym w póź- 
nych godzinach wieczornych nie- 
ujęci narazie sprawcy dokonali 
niezwykle zuchwałej kradzieży 
na Kazimierzu. 

Oto wczoraj między godziną 
20-tą a 21-szą złodzieje dostali 
się do mieszkania Mojżesza Stem- 
pla, przy ul. Stradom 17, skąd 
skradziono garderobę eske i 
damską oraz srebrną zastawę sto- 
ową 

Wartość skradzionych przed- 
miotów wynosi 4 tys. złotych. 
Zawiadomiona o kradzisży po- 
licja wszczęła za złodziejami 
energiczne śledztwo. 


Blacharz pokąsany 
w brzuch przez konia ' 


Niezwykłą ranę opatrywał 
wczoraj lekarz pogotowia ra: 
tunkowego w Krakowie. 

Na stację pogotowia zgłosił 
się 21-letni blacharz Benon Birn 
zamieszkały przy ul Mazowiec- 
kiej 141. 

Birn został na Rynku Klepar- 
skim pokąsany w brzuch przez 
konia. 

Jak się okazało rana nie była 
grozną. 

Po opatrzeniu, Birna pozosta- 
wiono opiece domowej. 


Szczegóły w sprawie 
„Feniksa“ w Krakowie 


34 W dniu wczorajszym areszto- 
wani dyrektorzy „„Feniksa'' Stiel, 
Bryndza, Hirschhaut, przebywa- 
jący w więzieniu św. Michała 
zostali przewiezieni do więzienia 
w Warszawie. 

Jak się dowiadujemy, w War- 
szawie aresztowani dyrektorzy 
poddani zostaną konfrontacji. 
Afera zatacza coraz szersze 
kręgi. Należy się spodziewać 
dalszych aresztowań. 


WOLNE POSADY È 


Stróżostwo do oddania za 
kaucją 800 zł. Zgłoszenia pi- 
semne do adm. pod ,„Gwa- 
rancja". 


Wprowadzenie miejskich 
znaczków stemplowych 


Z dniem 12 lipca wprowadza 
Zarząd miasta w życie znaczki 
stemplowe dla uiszczenia opłat 
na rzecz Gminy m. Krakowa od 
podań, świadectw i doręczeń 
pism urzędowych. Dotychczas o- 
płaty te pobierane były gotów” 
ką, obecnie uiszczać się je bę- 
dzie przez nalepianie miejskich 
znaczków stemplowych. Znaczki 
te w wartościach po zł. 5, 3, 2, 
oraz gr. 50 i 20 sprzedaje się 
w Dzienniku podawczym (Ra- 
tusz parter) w Wydziale Admi- 
nistracji Ogólnej, w Wydziale 
Aprowizac. Targowym i w Ko- 
misarjatach Obwodowych. Wy- 
sokość pobieranych opłat pozo“ 
staje bez zmian. 


Wręczenie nagrody iiterac- 
kiej miasta Krakowa 
Janowi Wiktorowi 

Wczoraj odbyło się na Ratu- 
szu krakowskim w gabinecie 
Prezydenta Miasta uroczyste 
wręczenie nagrody literackiej m. 
Krakowa tegorocznemu laure- 
atowi Janowi Wiktorowi. W uro- 
czystości wzięli udział członko- 
wie jury z Prezydentem Drem 
Kaplickim i Wiceprezydentem 
m. Dr. Klimeckim na czele. 

Pierwszy zabrał głos Prezy: 
dent Dr. Kaplicki, który jako 
przewodniczący jury zwrócił się 
do laureata w serdecznych sło- 
wach, podkreślając, iż nagroda 
została przyznana jednogłośnie 
za powieść „Orka na ugorze'. 

Na przemówienie Prez. Kap- 
lickiego odpowiedział szczerze 
wzruszony Jan Wiktor. 


Włamanie do fabryki 
w Podgórzu 


W Podgórzu przy ul. Wielic- 
kiej 25 znajduje się fabryka bie- 
lizny Salomona Lichtiga. 

Do Magazynu tej fabryki do- 
stali się złodzieje, którzy skra- 
dli bieliznę damską i męską łącz- 
nej wartości 1000 złotych. 

W sprawie tej kradzieży pro- 
wadzi policja energiczne docho- 
dzenie. 


BDANNA STEFARNJA I JEJ SZEF 


Sensacyjne przeżycia krakowskiej panny biurowej 


Jedynym argumentem zapomo- 
cą którego zdołał uzyskać zgo- 
dę Stefanji na przyjęcie odnie- 
go urządzenia, była jego własna 
wygoda. Tłumaczył jej, że w 
nienależycie urządzonem miesz- 
kaniu nie czułby się dobrze. 
Miałby wciąż wrażenie, że jest 
tylko gościem, a przecież prag- 
nie, by dom jej stał się jego 
prawdziwem ogniskiem rodzin- 
nem. Stefanja nie mogła oprzeć 
się tym wywodom i sama wraz 
z nim wybierała każdy mebel i 
sprzęt. 

Gdy Staniszewski próbował 
jednak nakłonić ją, by korzy- 
stała poza otrzymaną pensję z 
jego funduszów na inne cele, 
Stefanja pogniewała się nie na 
žarty. 

— Zapamiętaj sobie, drogi 
Bolesławie, że nie jestem twoją 
utrzymanką. Kocham cię, pragnę 
ci być „przyjaciółką i towarzysz- 
ką życia. To, co zarabiam, wy- 


starcza mi w zupełności na po- 
krycie moich potrzeb, a propo- 
zycja twoja dysponowania pie- 
niędzmi, których nie *arobiłam] 
uczciwą pracą, jest dla mnie po- 
niżająca. Wiem Bolesławie, że 
masz najlepsze zamiary, ale chcia- 
łabym, by nasze materjalne sto- 
sunki były tak czyste, jak na- 
sze uczucie. 

Staniszewski był głęboko wzru- 
szony prawością charakteru Ste- 
fanji, nie podzielał jednak jej 
poglądu. 

— Z całego serca dziękuję ci 
Stefanjo, za szczerość, z jaką 
wypowiedziałaś twoje zdanie. 
Pozwolisz że i ja będę szczery. 

Dowodzenia twoje byłyby słu- 
szne, gdyby intencje moje były 
inne. Zgadzam się z tobą, że 
kobieta nie powinna przyjmo- 
wać zapłatę za miłość. Uczucie 
prawdziwe jest bezinteresowne. 
Nie wątpisz chyba, że nie mia- 
łem zamiaru pozyskać dalszych 


twoich względów zapomocą o- 
fiarowania ci materjalaych ko- 
rzyśei. Wiem, jak szczeraiofiar= 
na jest twoja miłość. I dlatego 
też oburzenie twoje nie jest u- 
sprawiedliwione. Przecież pragnę 
ci tylko zapomocą środków ma- 
terjalnych umilić życie. Swiado- 
mość, że przy moim boku nie 
miałabyś potrzeby odmówienia 
sobie pewnego luksusu, napawa- 
łaby mnie radością. Nie byłbym 
wcale stroną dającą. W zamian 
za grosze, otrzymywałbym głę” 
bokie zadowolenie. Czy ty Ste- 
fanjo, nie byłabyś rada, gdybyś 
mogła sprawić mi przyjemność ? 
Moja propozycja nie może być 
dla ciebie poniżającą. 

Stefanja uważnie słuchała wy- 
wodów Śtaniszewskiego. Po krót- 
kiem milczeniu odrzekła: 

— Wiem najdroższy, że mia- 
łeś najlepsze chęci, czyniąe mi 
twoją propozycję. Ale tak samo 
jak tobie obdarowywanie muie 


sprawiłoby radość, mnie świado- 
mość mojej niezależności mater- 
jalnej i bezinteresownej miłości 
daje największe zadowolenie. 

Stefanja postawiła na swojem. 
Prócz drobnych wydatków na 
koncerty, kawiarnie czy kina, 
Staniszewski nie ponosił dla niej 
żadnych kosztów. 


k 
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Irena Wolska kobiecym in- 
stynktem wyczuwała istotne sto- 
sunki, jakie między jej koleżan- 
ką a szefem panowały. Poczęła 
w tajemnicy ich śledzić. Pchała 
ją do tego kroku nietylko cie- 
kawość, ale i chęć dowiedzenia 
się prawdy. Do Stefanji pałała 
bezgraniczną nienawiścią i szu- 
kała drogi by zemścić się za 
zniewagę, jaka ją kiedyś odniej 
spotkała. Trawiła ją również 
zazdrość, że Stefanja potrafiła 
pozyskać serca szefa. I dlatego 
często chodziła krok za krokiem 


za nimi. Dowiedziała się o prze- 
prowadzce Stetanji, o nowych 
mebiach, jakie szef dła niej ku- 
pił, o jego częstych „wizytach u 
niej, o spędzaniu w jej mieszka- 
niu długich godzin, nieraz do 
późnej nocy. 

Jakże gorąco pragnęłaby zde- 
maskować Stefanję przed żoną 
i dziećmi Staniszewskiego. 

Noce całe biła się myślami, 
jakby skompromitować doszczęt- 
nie nienawistną koleżankę. Wśród 
różnych planów postanowiła wre- 
szcie obrać plan złożenia bez- 
pośredniej wizyty pani Stani- 
szewskiej i poinformowania jejo 
wszystkiem, co dzieje się za jej 
plecami. Nazajutrz była już przed 
mieszkaniem Staniszewskich, ale 
w ostatniej chwili stchórzyła. 
Może Staniszewska nie uwierzy 
jej doniesieniom, a może inży- 
niurzaprzeczy wszystkiemu i wy- 
dali ją natychmiast z posady. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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